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Dla Terry’ego Matza,


mojego bli­skiego przy­ja­ciela od tak dawna,


że wolę o tym nie myśleć
  
Odcień nie­na­wi­ści


STE­PHEN LEIGH


Pro­log


Czwar­tek, 27 listo­pada 1986, Waszyng­ton


Migo­tliwy blask tele­wi­zora firmy Sony padał na kola­cję, którą Sara
kupiła sobie na Dzień Dzięk­czy­nie­nia — pacz­ko­wa­nego indyka od Swan­sona,
leżą­cego w folii na sto­liku. Na ekra­nie tłum pokracz­nych dżo­ke­rów
masze­ro­wał przez Nowy Jork pra­żący się w słońcu let­niego popo­łu­dnia. Z ich poru­sza­ją­cych się ust pły­nęły bez­gło­śne krzyki i prze­kleń­stwa. Obraz
był nie­wy­raźny, a ruchy postaci ury­wane, jak na sta­rym fil­mie. Nagle
kamera prze­su­nęła się, uka­zu­jąc przy­stoj­nego, trzydziestoparolet­niego
męż­czy­znę. Rękawy miał pod­wi­nięte, kra­wat luźno zawią­zany, a mary­narkę
prze­rzu­cił sobie przez ramię — tak sena­tor Gregg Hart­mann wyglą­dał w roku tysiąc dzie­więć­set sie­dem­dzie­sią­tym szó­stym. Prze­do­stał się przez
kor­don poli­cji zastę­pu­jący drogę demon­stran­tom, odpy­cha­jąc pró­bu­ją­cych
go powstrzy­mać ochro­nia­rzy i krzy­cząc na poli­cjan­tów. Potem sta­nął w poje­dynkę mię­dzy przed­sta­wi­cie­lami wła­dzy a nad­cią­ga­ją­cym tłu­mem, gestem
naka­zu­jąc dżo­ke­rom się cof­nąć.


Następ­nie kamera prze­su­nęła się na tłum demon­stran­tów, w któ­rym doszło
do zamie­sza­nia. Obraz był zama­zany. Pośrodku znaj­do­wała się aska
pro­sty­tutka znana jako Sukub. Jej ciało spra­wiało wra­że­nie zro­bio­nego z rtęci, a wygląd zmie­niał się nie­ustan­nie. Dzika karta dała jej klą­twę
sek­su­al­nej empa­tii. Sukub potra­fił przy­brać postać naj­bar­dziej
przy­pa­da­jącą do gustu każ­demu klien­towi, ale obec­nie ta zdol­ność wyrwała
się spod kon­troli. Ota­cza­jący Sukuba ludzie reago­wali na tę moc,
pró­bu­jąc go pochwy­cić. Na ich twa­rzach malo­wała się nie­zwy­kła żądza.
Kobieta otwie­rała sze­roko usta w bła­gal­nym krzyku, ale tłum ści­ga­ją­cych
— zarówno poli­cjanci, jak i dżo­ke­rzy — w końcu ją dopadł. Wycią­gnęła
ręce, pro­sząc o pomoc. Kamera cof­nęła się nagle. Na ekra­nie znowu
poja­wił się Hart­mann, gapiący się na ofiarę. To do niego wycią­gała ręce,
to jego bła­gała. Potem tłum ją przy­krył. Na kilka sekund znik­nęła
cał­ko­wi­cie. Póź­niej tłusz­cza cof­nęła się z prze­ra­że­niem na twa­rzach.
Kamera zro­biła zbli­że­nie na Hart­manna, który prze­dzie­rał się mię­dzy
ota­cza­ją­cymi Sukuba ludźmi, gniew­nie odpy­cha­jąc ich na bok.


Sara się­gnęła po pilota i wci­snęła pauzę, zatrzy­mu­jąc odtwa­rzacz na tej
chwili, która ukształ­to­wała całe jej życie. Czuła gorące łzy spły­wa­jące
jej po twa­rzy.


Sukub leżał w kałuży krwi. Ciało kobiety było zma­sa­kro­wane, a zwró­cona
ku Hart­man­nowi twarz gapiła się z ekranu na Sarę, odbi­ja­jąc jej
prze­ra­że­nie niczym w lustrze.


Sara znała twarz, którą Sukub — kim­kol­wiek mógł być naprawdę — przy­brał
w chwili śmierci. Wspo­mnie­nie tego obli­cza prze­śla­do­wało ją od
dzie­ciń­stwa. Sukub nosił obli­cze Andrei Whit­man.


Star­szej sio­stry Sary, bru­tal­nie zamor­do­wa­nej w roku tysiąc dzie­więć­set
pięć­dzie­sią­tym, w wieku trzy­na­stu lat.


Sara wie­działa, kto na tak wiele lat zacho­wał w pamięci mło­dzień­czą
twarz Andrei. Wie­działa, kto nało­żył jej rysy na nie­skoń­cze­nie
pla­styczne ciało Sukuba. Potra­fiła sobie wyobra­zić, że pro­sty­tutka
mogłaby nosić tę twarz, kiedy z nią spał. Ta myśl bolała ją naj­bar­dziej.


— Ty skur­wy­synu — wyszep­tała do sena­tora Hart­manna dła­wią­cym się gło­sem.
— Ty cho­lerny skur­wy­synu. Zabi­łeś moją sio­strę, ale nawet po śmierci nie
dałeś jej spo­koju.
  
Z dzien­nika Xaviera Desmonda


30 listo­pada, Dżo­ke­rowo


Nazy­wam się Xavier Desmond i jestem dżo­ke­rem. Dżo­ke­rzy wszę­dzie są obcy,
nawet na ulicy, przy któ­rej się uro­dzili, a ja mam odwie­dzić cały sze­reg
egzo­tycz­nych kra­jów. W ciągu pię­ciu naj­bliż­szych mie­sięcy zoba­czę
sawanny i góry, Rio i Kair, Prze­łęcz Chaj­ber­ską i Cie­śninę Gibral­tar­ską,
austra­lij­ski busz i Champs-Élysées. Wszystko to są bar­dzo odle­głe
miej­sca dla czło­wieka, któ­rego czę­sto zwano bur­mi­strzem Dżo­ke­rowa. Rzecz
jasna, Dżo­ke­rowo nie ma bur­mi­strza. To tylko dziel­nica, w dodatku getto,
a nie praw­dziwe mia­sto. Jest ono jed­nak czymś wię­cej niż miej­scem. To
sytu­acja, stan umy­słu. Być może w tym sen­sie zasłu­ży­łem sobie na ów
tytuł.


Byłem dżo­ke­rem od samego początku. Przed czter­dzie­stu laty, gdy Śmig
zgi­nął na nie­bie nad Man­hat­ta­nem, wypusz­cza­jąc na świat dziką kartę,
mia­łem dwa­dzie­ścia dzie­więć lat, pra­co­wa­łem w banku inwe­sty­cyj­nym,
mia­łem piękną żonę, dwu­let­nią córkę i cze­kała mnie świe­tlana przy­szłość.
Mie­siąc póź­niej, gdy w końcu wypi­sano mnie ze szpi­tala, byłem mon­strum z różową sło­niową trąbą wyra­sta­jącą pośrodku twa­rzy zamiast nosa. Na końcu
tej trąby mam sie­dem w pełni funk­cjo­nal­nych pal­ców i z bie­giem lat
nauczy­łem się bar­dzo spraw­nie posłu­gi­wać tą swoją „trze­cią ręką”. Jestem
prze­ko­nany, że gdy­bym nagle odzy­skał tak zwaną nor­malną ludzką postać,
sta­łoby się to dla mnie prze­ży­ciem rów­nie trau­ma­tycz­nym jak ampu­ta­cja
koń­czyny. Jak na iro­nię, trąba czyni mnie czymś nieco lep­szym od
czło­wieka, a zara­zem czymś nie­skoń­cze­nie gor­szym.


Piękna żona opu­ściła mnie nie­spełna dwa tygo­dnie po moim wyj­ściu ze
szpi­tala. Mniej wię­cej w tym samym cza­sie bank Chase Man­hat­tan
poin­for­mo­wał mnie, że nie będzie już potrze­bo­wał moich usług. Dzie­więć
mie­sięcy póź­niej prze­nio­słem się do Dżo­ke­rowa, gdyż eks­mi­to­wano mnie z miesz­ka­nia przy River­side Drive „z powo­dów zdro­wot­nych”. Ostatni raz
widzia­łem córkę w roku czter­dzie­stym ósmym. Wyszła za mąż w czerwcu
sześć­dzie­sią­tego czwar­tego, roz­wio­dła się w roku sześć­dzie­sią­tym ósmym i ponow­nie wyszła za mąż w czerwcu sie­dem­dzie­sią­tego dru­giego. Wygląda na
to, że lubi czerw­cowe śluby. Nie zapro­siła mnie jed­nak na żaden z nich.
Pry­watny detek­tyw, któ­rego wyna­ją­łem, poin­for­mo­wał mnie, że moja córka
mieszka obec­nie z mężem w Salem w sta­nie Ore­gon i że mam dwoje wnu­cząt,
chłopca i dziew­czynkę, po jed­nym z każ­dego mał­żeń­stwa. Szcze­rze wąt­pię,
by któ­reś z nich wie­działo, że ich dzia­dek jest bur­mi­strzem Dżo­ke­rowa.


Jestem zało­ży­cie­lem i eme­ry­to­wa­nym pre­ze­sem Dżo­ker­skiej Ligi prze­ciw
Znie­sła­wie­niu, czyli DLZ, naj­star­szej i naj­więk­szej orga­ni­za­cji
wal­czą­cej o prawa oby­wa­tel­skie ofiar wirusa dzi­kiej karty. DLZ ponio­sła
kilka pora­żek, ale w sumie zro­biła wiele dobrego. Odnio­słem rów­nież
umiar­ko­wany suk­ces w biz­ne­sie. Jestem wła­ści­cie­lem jed­nego z naj­sław­niej­szych i naj­bar­dziej ele­ganc­kich klu­bów noc­nych w Nowym Jorku,
Gabi­netu Luster, w któ­rym już od ponad dwóch dzie­się­cio­leci dżo­ke­rzy,
natole i aso­wie mogą wspól­nie oglą­dać występy naj­lep­szych dżo­ker­skich
arty­stów kaba­re­to­wych. Od pię­ciu lat Gabi­net Luster regu­lar­nie przy­nosi
straty, ale nie wie o tym nikt poza mną i moim księ­go­wym. Nie zamy­kam
lokalu, bo to w końcu Gabi­net Luster i gdyby prze­stał funk­cjo­no­wać,
Dżo­ke­rowo sta­łoby się uboż­sze.


W przy­szłym mie­siącu skoń­czę sie­dem­dzie­siąt lat.


Lekarz mówi mi, że nie dożyję do sie­dem­dzie­sią­tych pierw­szych uro­dzin.
Prze­rzuty poja­wiły się, nim udało się roz­po­znać raka. Jed­nakże nawet
dżo­ke­rzy upar­cie cze­piają się życia. Już od pół roku pod­daję się che­mio-
i radio­te­ra­pii, ale nowo­twór nie wyka­zuje oznak remi­sji.


Lekarz uważa, że wyprawa, na którą się wybie­ram, zapewne skróci moje
życie o całe mie­siące. Prze­pi­sano mi leki i będę skru­pu­lat­nie poły­kać
tabletki, ale podróż dookoła świata wyklu­cza radio­te­ra­pię. Pogo­dzi­łem
się z tym.


Czę­sto roz­ma­wia­li­śmy z Mary o takiej wypra­wie w dniach przed dziką
kartą, gdy byli­śmy mło­dzi i zako­chani. Ni­gdy by mi się nie śniło, że
wyru­szę w tę podróż bez niej, u schyłku życia, na koszt rządu, jako
dele­gat uczest­ni­czący w roz­po­znaw­czej eks­pe­dy­cji zor­ga­ni­zo­wa­nej i sfi­nan­so­wa­nej przez Senacką Komi­sję do spraw Asów i Zaso­bów
Ana­lo­gicz­nych, ofi­cjal­nie spon­so­ro­wa­nej przez ONZ i Świa­tową Orga­ni­za­cję
Zdro­wia. Dotrzemy na każdy kon­ty­nent oprócz Antark­tydy i odwie­dzimy
trzy­dzie­ści dzie­więć róż­nych kra­jów, choć w nie­któ­rych zatrzy­mamy się
tylko na kilka godzin. Naszym ofi­cjal­nym zada­niem jest zba­da­nie spo­so­bów
trak­to­wa­nia ofiar dzi­kiej karty w róż­nych kul­tu­rach na całym świe­cie.


W sumie jest dwu­dzie­stu jeden dele­ga­tów, w tym pię­ciu dżo­ke­rów.
Przy­pusz­czam, że ten wybór to wielki zaszczyt, wyraz uzna­nia dla moich
zasług oraz mojego sta­tusu jako przy­wódcy naszej spo­łecz­no­ści.
Podej­rze­wam, że powi­nie­nem za to podzię­ko­wać mojemu dobremu
przy­ja­cie­lowi dok­to­rowi Tachio­nowi.


Ale z dru­giej strony powi­nie­nem podzię­ko­wać temu mojemu przy­ja­cie­lowi za
bar­dzo wiele rze­czy.
  
Odcień nie­na­wi­ści


Część pierw­sza


Ponie­dzia­łek, 1 grud­nia 1986, Syria


Zimny, suchy wiatr docie­ra­jący na pokrytą żwi­rem i wul­ka­nicz­nymi ska­łami
pusty­nię Badiyat Ash-sham z gór Pań­stwa Ala­wi­tów tar­gał szczy­tami
płó­cien­nych namio­tów sku­pio­nych wokół wio­ski. Z powodu wichury wszy­scy
ludzie na tar­go­wi­sku moc­niej zaci­snęli szarfy szat dla ochrony przed
zim­nem. Pod dwu­spa­dzi­stym dachem naj­więk­szego z budyn­ków z nie­wy­pa­la­nej
cegły pło­mień pod ema­lio­wa­nym imbry­kiem zami­go­tał pod wpły­wem nagłego
powiewu.


Drobna kobieta opa­tu­lona w cza­dor, czarny strój noszony przez
muzuł­manki, nalała her­baty do dwóch małych fili­ża­nek. Nie nosiła żad­nej
biżu­te­rii oprócz licz­nych jaskra­wo­nie­bie­skich pacior­ków zdo­bią­cych
stroik na jej gło­wie. Podała fili­żankę dru­giej oso­bie znaj­du­ją­cej się w pokoju — kru­czo­wło­semu męż­czyź­nie śred­niego wzro­stu. Pod lazu­rową szatą
z gru­bego bro­katu jego cało lśniło migo­tli­wym, szma­rag­do­wym bla­skiem.
Czuła cie­pło pro­mie­niu­jące od niego.


— Przez kilka następ­nych dni będzie zim­niej, Nad­żi­bie — powie­działa,
popi­ja­jąc łyk strasz­li­wie słod­kiej her­baty. — Wresz­cie poczu­jesz się
lepiej.


Nad­żib wzru­szył ramio­nami, jakby jej słowa były pozba­wione zna­cze­nia.
Zaci­snął usta, prze­szy­wa­jąc ją inten­syw­nym spoj­rze­niem ciem­nych oczu.


— To obec­ność Allaha lśni — oznaj­mił tonem nawy­ko­wej aro­gan­cji. — Ni­gdy
nie sły­sza­łaś, żebym się skar­żył, Miszo, nawet w naj­go­ręt­sze dni lata.
Masz mnie za kobietę, wykrzy­ku­jącą ku niebu swe daremne żale?


Misza przy­mru­żyła widoczne nad zasłoną oczy.


— Jestem kahiną, jasno­wi­dzącą, Nad­żi­bie — odparła, pozwa­la­jąc, by w jej
gło­sie zabrzmiała nuta wyzwa­nia. — Znam wiele ukry­tych prawd. Wiem, że
kiedy upał roz­grzewa kamie­nie, mój brat Nad­żib wolałby nie nosić tytułu
Nur al-Allah, Świa­tło Allaha.


Nad­żib uniósł gwał­tow­nie rękę i ude­rzył sio­strę w twarz grzbie­tem dłoni.
Jej głowa odsko­czyła na bok. Wrzą­tek opa­rzył jej rękę i nad­gar­stek, a fili­żanka roz­biła się, gdy kobieta upa­dła na dywany. Oczy Nad­żiba,
nie­prze­nik­nie­nie czarne na tle świe­tli­stej twa­rzy, skie­ro­wały się na
nią, gdy unio­sła dłoń do pie­ką­cego policzka. Wie­działa, że nie ośmieli
się powie­dzieć nic wię­cej. Uklę­kła, nie odzy­wa­jąc się ani sło­wem,
zebrała sko­rupy fili­żanki i wytarła kałużę słod­kiego płynu obrąb­kiem
szaty.


— Saj­jid przy­szedł do mnie dziś rano — oznaj­mił Nad­żib, obser­wu­jąc ją. —
Znowu się na cie­bie skar­żył. Powie­dział, że nie speł­niasz obo­wiąz­ków
żony.


— Saj­jid to tuczona świ­nia — odpo­wie­działa Misza, choć nie odwa­żyła się
unieść spoj­rze­nia.


— Mówi, że jest zmu­szony brać cię siłą.


— Jak dla mnie nie musi się tru­dzić.


Nad­żib skrzy­wił się wście­kle.


— Też coś! — burk­nął z nie­sma­kiem. — Saj­jid dowo­dzi moją armią. To jego
stra­te­gia pozwoli zepchnąć kafi­rów do morza. Allah dał mu ciało boga i umysł zdo­bywcy. Co wię­cej, oka­zuje mi posłu­szeń­stwo. Dla­tego wła­śnie mu
cie­bie odda­łem. Koran mówi, że męż­czyźni mają wła­dzę nad kobie­tami,
ponie­waż Allah uczy­nił ich dosko­nal­szymi. Dobre kobiety są posłuszne.
Drwisz z daru Nur al-Allaha.


— Nur al-Allah nie powi­nien był odda­wać tego, co go dopeł­nia. — Tym
razem unio­sła wyzy­wa­jąco wzrok, trzy­ma­jąc sko­rupy w maleń­kich dło­niach.
— Byli­śmy razem w łonie matki, bra­cie. Tak wła­śnie stwo­rzył nas Allah.
Cie­bie dotknął swym świa­tłem i gło­sem, mnie zaś ofia­ro­wał dar swego
wzroku. Jesteś jego ustami, pro­ro­kiem, ja zaś jestem jego wizją
przy­szło­ści. Postę­pu­jesz głu­pio, zamy­ka­jąc na to oczy. Duma przy­wie­dzie
cię do zguby.


— Zatem wysłu­chaj słów Allaha i bądź pokorna. Ciesz się, że saj­jid nie
nalega na pur­dah dla cie­bie. Wie, że jesteś kahiną, i dla­tego nie zamyka
cię w domu pod przy­mu­sem. Nasz ojciec popeł­nił błąd, wysy­ła­jąc cię do
Damaszku, byś zdo­była wykształ­ce­nie. Tru­ci­zna nie­wier­nych jest
pod­stępna. Miszo, posta­raj się zado­wo­lić saj­jida. Wtedy ja rów­nież będę
zado­wo­lony. Moja wola jest wolą Allaha.


— Tylko cza­sami, bra­cie…


Prze­rwała. Jej spoj­rze­nie skie­ro­wało się w dal. Zaci­snęła palce i krzyk­nęła, gdy por­ce­lana prze­cięła jej skórę. Z płyt­kich ran popły­nęła
krew. Misza zachwiała się z jękiem i jej oczy odzy­skały kla­rowny wyraz.


Nad­żib zbli­żył się do niej o krok.


— Co to jest? Co zoba­czy­łaś?


Przy­ci­snęła zra­nioną dłoń do piersi. Jej źre­nice zro­biły się wiel­kie z bólu.


— Liczy się tylko to, co dotyka cie­bie, Nad­żi­bie. Nie­ważne, że ja czuję
ból albo nie­na­wi­dzę męża, ani że Nad­żib i jego sio­stra Misza zatra­cili
się w rolach, jakie prze­zna­czył im Allah. Liczy się tylko to, co kahina
może powie­dzieć Nur al-Alla­howi.


— Kobieto… — zaczął Nad­żib ostrze­gaw­czym tonem. Tembr jego głosu
nabrał nie­od­par­tej głębi. Misza unio­sła głowę i otwo­rzyła usta, gotowa
prze­mó­wić, oka­zać posłuch bez zasta­no­wie­nia. Zadrżała, jakby dotknął jej
dmący na dwo­rze wicher.


— Nie uży­waj daru prze­ciwko mnie — rze­kła z iry­ta­cją. W porów­na­niu z gło­sem jej brata jej wła­sny głos brzmiał twardo i ochry­ple. — Nie jestem
jedną z two­ich wyznaw­czyń. Jeśli zbyt czę­sto będziesz mnie przy­mu­szał za
pomocą języka Allaha, możesz się prze­ko­nać, że utra­ci­łeś jego oczy,
ode­brane ci moją wła­sną ręką.


— Zatem bądź kahiną, sio­stro — odparł Nad­żib, tym razem tylko wła­snym
gło­sem. Misza pode­szła do inkru­sto­wa­nej skrzynki, wyjęła pasmo tka­niny i powoli oban­da­żo­wała sobie dłoń. — Powiedz mi, co przed chwilą widzia­łaś.
Czy to była wizja dżi­hadu? Czy ujrza­łaś, jak trzy­mam w ręce berło
kalifa?


Misza zamknęła oczy, przy­wo­łu­jąc wspo­mnie­nie krót­kiego snu na jawie.


— Nie — zaprze­czyła. — To było coś nowego. Ujrza­łam w oddali sokoła na
tle tar­czy sło­necz­nej. Gdy ptak się zbli­żył, zoba­czy­łam, że w jego
szpo­nach poru­sza się setka ludzi. Poni­żej, na szczy­cie góry, stał
olbrzym dzier­żący w dło­niach łuk. Wystrze­lił do ptaka i zra­niony sokół
zakrzyk­nął gniew­nie. Ci, któ­rych trzy­mał w szpo­nach, rów­nież krzy­czeli.
Olbrzym nało­żył na cię­ciwę drugą strzałę, ale łuk wygiął się nagle w jego rękach i strzała wbiła się w pierś tego, kto ją wypu­ścił.
Widzia­łam, jak olbrzym upadł… — Misza otwo­rzyła oczy. — To wszystko.


Nad­żib skrzy­wił się z nie­za­do­wo­le­niem i prze­su­nął przed oczami
świe­tli­stą dłoń.


— Ale co to ozna­cza?


— Nie wiem. Allah zsyła mi sny, ale nie zawsze towa­rzy­szy im
zro­zu­mie­nie. Może ten olbrzym to saj­jid…


— To był tylko twój sen, nie Allaha. — Nad­żib odda­lił się od niej.
Dostrze­gła jego gniew. — Ja jestem soko­łem, który trzyma w szpo­nach
wier­nych — skwi­to­wał. — Ty jesteś olbrzy­mem, wiel­kim, ponie­waż nale­żysz
do saj­jida, który rów­nież jest wielki. Allah przy­po­mina ci o kon­se­kwen­cjach sprze­ciwu. — Odwró­cił twarz od sio­stry i zasu­nął żalu­zje,
odci­na­jąc jaskrawe pro­mie­nie pustyn­nego słońca. Z wio­sko­wego meczetu
dobiegł głos muezina. „Allahu akbar. Aszhadu ana la ilaha illa’llah’
Allah jest wielki. Wyznaję, że nie ma Boga prócz Allaha”.


— Pra­gniesz tylko pod­bo­jów, speł­nie­nia marzeń o dżi­ha­dzie — odparła
Misza ze zło­śli­wo­ścią w gło­sie. Nie zaak­cep­tu­jesz żad­nej innej
inter­pre­ta­cji.


— Inszal­lah — odparł Nad­żib. Jeśli Allah zechce. Nie chciał patrzeć na
sio­strę. — Na nie­któ­rych ludzi Allah spu­ścił swe strasz­liwe Plagi.
Zgni­li­zna wypa­czyła ich ciała, przy­po­mi­na­jąc im o popeł­nio­nych
grze­chach. Innych, jak saj­jida, wyróż­nił, zsy­ła­jąc im dary. Każdy
otrzy­mał to, na co zasłu­żył. Wybrał mnie na prze­wod­nika wier­nych. Robię
tylko to, co konieczne. Mam saj­jida, który dowo­dzi moimi armiami, a także ukry­tych wojow­ni­ków, takich jak al-Muez­zin. Ty rów­nież dowo­dzisz.
Jesteś kahiną, a także fqi­has, tą, do któ­rej kobiety zwra­cają się z prośbą o prze­wod­nic­two.


Czło­wiek zwany Świa­tłem Allaha ponow­nie zwró­cił się twa­rzą ku wnę­trzu
pokoju. W pół­mroku za zasu­nię­tymi żalu­zjami wyglą­dał jak widmo.


— Jak ja speł­niam wolę Allaha, tak ty musisz speł­niać moją.
  
Ponie­dzia­łek, 1 grud­nia 1986, Nowy Jork


Na kon­fe­ren­cji pra­so­wej zapa­no­wał chaos.


Sena­tor Gregg Hart­mann zdo­łał wresz­cie skryć się w pustym kącie za jedną
z cho­inek. Jego żona, Ellen, i jego asy­stent, John Wer­then, podą­żyli za
nim. Gregg rozej­rzał się po pomiesz­cze­niu z wyraź­nym mar­sem na czole.
Potrzą­snął głową, spo­glą­da­jąc na asa z Depar­ta­mentu Spra­wie­dli­wo­ści,
Billy’ego Raya — Car­ni­fexa — a potem na rzą­do­wego ochro­nia­rza, który
rów­nież chciał do nich dołą­czyć, a potem mach­nął ręką, każąc obu się
odda­lić.


Gregg ostat­nią godzinę poświę­cił na odpie­ra­nie ata­ków repor­te­rów,
uśmie­cha­nie się bez wyrazu do kamer i mru­ga­nie pośród nie­ustan­nych
bły­sków fle­szy. Salę wypeł­niał hałas wykrzy­ki­wa­nych pytań oraz fur­kot
szybko strze­la­ją­cych niko­nów. Z sufi­to­wych gło­śni­ków pły­nęły
bożo­na­ro­dze­niowe melo­dyjki.


Naj­więk­sza grupa dzien­ni­ka­rzy sku­piała się obec­nie wokół dok­tora
Tachiona, Poczwarki i Soko­licy. Szkar­łatne włosy Taki­zja­nina odbi­jały
się od tłumu swym bla­skiem, a Soko­lica i Poczwarka zda­wały się
rywa­li­zo­wać o to, która przy­bie­rze bar­dziej pro­wo­ka­cyjną pozę przed
kame­rami. Sto­ją­cego nie­opo­dal Jacka Brauna — Zło­tego Chłopca, Asa
Juda­sza — osten­ta­cyj­nie igno­ro­wano.


Tłum prze­rze­dził się nieco, gdy per­so­nel Hirama Wor­che­stera z Wieży Asów
roz­sta­wił stoły bufe­towe. Nie­któ­rzy dzien­ni­ka­rze zagar­nęli porząd­nie
wypeł­nione tace wyłącz­nie dla sie­bie.


— Przy­kro mi, sze­fie — ode­zwał się sto­jący obok Gregga John. Choć w sali
było chłodno, asy­stent się pocił. W kro­pel­kach potu per­lą­cych się na
jego czole odbi­jały się migo­czące bożo­na­ro­dze­niowe świa­tła: czer­wone,
potem nie­bie­skie, a następ­nie zie­lone. — Któ­ryś z pra­cow­ni­ków lot­ni­ska
wszystko wyga­dał. — To nie miało tak wyglą­dać. Powie­dzia­łem im, że chcę,
by dzien­ni­ka­rzy wpro­wa­dzono do środka, gdy już wszy­scy zaj­mie­cie
miej­sca. Zada­liby kilka pytań, a potem… — Wzru­szył ramio­nami. — Winę
biorę na sie­bie. Powi­nie­nem był się upew­nić, że wszystko zro­biono jak
trzeba.


Ellen prze­szyła Johna peł­nym zło­ści spoj­rze­niem, ale nic nie
powie­działa.


— Jeśli John prze­pra­sza, każ mu bła­gać o wyba­cze­nie, sena­to­rze. Cóż za
baj­zel — roz­legł się szept w uchu Gregga. Druga z jego wie­lo­let­nich
asy­sten­tów, Amy Soren­son, krą­żyła w tłu­mie jako jeden z ochro­nia­rzy. Jej
nadaj­nik radiowy łączył się bez­po­śred­nio z odbior­ni­kiem w uchu sena­tora.
Amy prze­ka­zy­wała mu infor­ma­cje, poda­wała nazwi­ska ludzi, któ­rych
spo­ty­kał, oraz ważne dane na ich temat. Gregg miał nie­złą pamięć do
nazwisk i twa­rzy, ale wspar­cie Amy było bar­dzo cenne. Wspól­nymi siłami
zapew­niali, że pra­wie ni­gdy się nie zda­rzało, by zapo­mniał przy­wi­tać
kogoś waż­nego.


John bał się gniewu Gregga. Ten strach był jak jaskra­wo­fio­le­towa plama
pul­su­jąca pośród jego innych emo­cji. Sena­tor wyczu­wał też spo­kojną, tępą
akcep­ta­cję Ellen, zabar­wioną lekką nutą iry­ta­cji.


— Wszystko w porządku, John — uspo­koił asy­stenta, choć pod powierzch­nią
kipiał w nim gniew. Ta część jego jaźni, którą zwał Lal­ka­rzem, szar­pała
się nie­spo­koj­nie, bła­ga­jąc o pozwo­le­nie na zabawę z wypeł­nia­ją­cymi salę
emo­cjami. Połowa z nich to nasze lalki, możemy nad nimi zapa­no­wać.
Popatrz, tam przy drzwiach Ojciec Kała­mar­nica pró­buje uciec przed tą
repor­terką. Łatwo zoba­czyć jego szkar­łatne skrę­po­wa­nie, mimo że się
uśmie­cha. Chciałby odpeł­znąć, ale jest na to zbyt uprzejmy. Mogli­by­śmy
roz­pa­lić jego fru­stra­cję, zmie­nić ją w gniew, spo­wo­do­wać, że prze­klnie
dzien­ni­karkę. Mogli­by­śmy się tym nakar­mić. Wystar­czy­łoby lekko trą­cić…


Gregg jed­nak nie mógł tego zro­bić, nie w obec­no­ści tych wszyst­kich asów,
tych, z któ­rych nie odważy się zro­bić swo­ich lalek, ponie­waż mieli
wła­sne men­talne talenty albo po pro­stu dla­tego, że byłoby to zbyt
ryzy­kowne: Zło­tego Chłopca, Fan­ta­zji, Mistral, Poczwarki. I tego,
któ­rego bał się naj­bar­dziej ze wszyst­kich, Tachiona. Jeśli zaczną
podej­rze­wać, że Lal­karz ist­nieje, jeśli się dowie­dzą, co robię, by go
nakar­mić, Tachion zwoła stado i zała­twi mnie tak samo jak maso­nów.


Gregg ode­tchnął głę­boko. Kąt wypeł­niał prze­możny zapach cho­inki.


— Dzię­kuję, sze­fie — mówił John. Jego liliowy strach bladł już. Sena­tor
zauwa­żył, że Ojciec Kała­mar­nica wresz­cie uwol­nił się od repor­terki i powlókł się smęt­nie na swych mac­kach do bufetu Hirama. W tej samej
chwili repor­terka zauwa­żyła Gregga i wle­piła w niego dziw­nie
prze­szy­wa­jące spoj­rze­nie. Ruszyła w jego stronę.


Amy rów­nież to zauwa­żyła.


— Sara Mor­gen­stern, kore­spon­dentka „New York Post” — wyszep­tała do ucha
Gregga. — Nagroda Pulit­zera w roku tysiąc dzie­więć­set sie­dem­dzie­sią­tym
szó­stym, za rela­cję z Wiel­kich Zamie­szek w Dżo­ke­ro­wie. Współ­au­torka tego
wred­nego arty­kułu o SKAZA w lip­co­wym „New­swe­eku”. Zmie­niła maki­jaż.
Wygląda teraz zupeł­nie ina­czej.


Ostrze­że­nie Amy zasko­czyło Gregga. Nie roz­po­znał dzien­ni­karki. Pamię­tał
ten arty­kuł. Był bar­dzo bli­ski znie­sła­wie­nia. Suge­ro­wał, że Gregg i aso­wie ze SKAZA współ­dzia­łali z rzą­dem w wysił­kach mają­cych na celu
ukry­cie fak­tów doty­czą­cych ataku Matki Roju. Pamię­tał Sarę Mor­gen­stern z róż­nych kon­fe­ren­cji pra­so­wych. Zawsze zada­wała agre­sywne pyta­nia, a w jej gło­sie pobrzmie­wała ostra nuta. Mógłby z niej zro­bić lalkę, po
pro­stu z czy­stej zło­ści, ale ni­gdy nie pod­cho­dziła do niego bli­sko. Gdy
byli razem na sali, zawsze zacho­wy­wała dystans.


Teraz jed­nak szła pro­sto ku niemu. Na moment zamarł w bez­ru­chu.
Rze­czy­wi­ście się zmie­niła. Zawsze miała szczu­płą, chło­pięcą budowę, ale
dziś wie­czo­rem jesz­cze to pod­kre­śliła. Wło­żyła czarne, obci­słe spodnie i przy­le­ga­jącą do ciała bluzkę. Włosy ufar­bo­wała sobie na blond, a maki­jaż
pod­kre­ślał kości policz­kowe i wiel­kie, jasno­nie­bie­skie oczy. Wyglą­dała
nie­po­ko­jąco zna­jomo.


Gregga nagle wypeł­niły chłód i strach.


Wewnątrz jego jaźni Lal­karz zawył, przy­po­mi­na­jąc sobie, co stra­cili.


— Gregg, nic ci nie jest?


Dłoń Ellen spo­częła na jego barku. Gregg zadrżał, czu­jąc dotyk żony, i potrzą­snął głową.


— Wszystko w porządku — zapew­nił obce­sowo. Roz­cią­gnął usta w pro­fe­sjo­nal­nym uśmie­chu i opu­ścił kąt. Ellen i John szli u jego boków w ramach wyćwi­czo­nej cho­re­ogra­fii.


— Pani Mor­gen­stern — rzekł cie­pło, narzu­ca­jąc swemu gło­sowi spo­kój,
któ­rego nie czuł. Wycią­gnął rękę. — Zapewne zna pani Johna, a to moja
żona Ellen…


Sara Mor­gen­stern ski­nęła od nie­chce­nia głową, lecz nie spusz­czała
spoj­rze­nia z Gregga. Na jej twa­rzy malo­wał się dziwny, ner­wowy
uśmie­szek, który zda­wał się w poło­wie wyzwa­niem, a w poło­wie
zapro­sze­niem.


— Sena­to­rze, mam nadzieję, że cie­szy się pan na tę podróż rów­nie mocno
jak ja.


Uści­snęła jego rękę. Lal­karz wyko­rzy­stał chwilę kon­taktu. Podob­nie jak w przy­padku wszyst­kich nowych lalek, prze­śle­dził ścieżki ner­wów aż do
mózgu, otwie­ra­jąc drzwi, które potem będą go wpusz­czały z oddali.
Odna­lazł zamknięte bramy jej emo­cji, burz­liwe kolory kłę­biące się za
nimi, a potem ich dotknął, chci­wie i zachłan­nie. Otwo­rzył zamki, odsu­nął
zasuwy i otwo­rzył sze­roko drzwi.


Wylała się zza nich czer­wono-czarna nie­na­wiść. Zato­czył się do tyłu.
Cała ta wro­gość była skie­ro­wana prze­ciwko niemu. Furia tego zupeł­nie
nie­spo­dzie­wa­nego uczu­cia nie przy­po­mi­nała niczego, z czym do tej pory
się spo­tkał. Lal­karz wes­tchnął w jego umy­śle, ale Gregg mak­sy­mal­nym
wysił­kiem woli zdo­łał niczego po sobie nie oka­zać. Puścił jej rękę,
sły­sząc pod czaszką jęki Lal­karza. Strach, który dotknął go przed
chwilą, stał się dwa­kroć sil­niej­szy.


Wygląda jak Andrea, jak Sukub. Podo­bień­stwo jest zdu­mie­wa­jące. I nie­na­wi­dzi mnie. Boże, cóż to za furia.


— Sena­to­rze? — powtó­rzyła Sara.


— Tak, bar­dzo się cie­szę — potwier­dził machi­nal­nie. — W ostat­nim roku
podej­ście naszego spo­łe­czeń­stwa do ofiar wirusa dzi­kiej karty zmie­niło
się na nie­ko­rzyść. Ludzie tacy jak wie­lebny Leo Bar­nett chcie­liby,
aby­śmy wró­cili do opre­sji z lat pięć­dzie­sią­tych przy­naj­mniej pod
nie­któ­rymi wzglę­dami. A w mniej oświe­co­nych kra­jach sytu­acja jest
nie­po­rów­na­nie gor­sza. Możemy zaofia­ro­wać im zro­zu­mie­nie, nadzieję i pomoc. I sami przy tym się cze­goś nauczymy. Obaj z dok­to­rem Tachio­nem
pod­cho­dzimy do tej podróży z wiel­kim opty­mi­zmem. W prze­ciw­nym razie nie
zabie­ga­li­by­śmy tak mocno o jej urze­czy­wist­nie­nie.


Słowa wypły­wały z jego ust z dobrze wyćwi­czoną gład­ko­ścią, pozwa­la­jąc mu
odzy­skać rów­no­wagę. Sły­szał przy­ja­zny, nie­zo­bo­wią­zu­jący ton wła­snego
głosu, poczuł, że jego usta roz­cią­gają się w dum­nym uśmie­chu. Ale nic z tego nie wpły­wało na jego jaźń. Led­wie mógł się powstrzy­mać przed
bez­czel­nym gapie­niem się na Sarę. Na tę kobietę, która tak bar­dzo
przy­po­mi­nała mu Andreę Whit­man i Sukuba.


Kocha­łem ją. Nie mogłem jej ura­to­wać.


Sara naj­wy­raź­niej wyczuła jego fascy­na­cję. Prze­chy­liła głowę na bok z tym samym wyra­zem dziw­nego wyzwa­nia.


— To zara­zem cał­kiem nie­zła chał­tura. Trzy­mie­sięczna podróż dookoła
świata na koszt podat­nika. Towa­rzy­szy panu żona, a także pana kum­ple,
tacy jak dok­tor Tachion i Hiram Wor­che­ster…


Gregg poczuł iry­ta­cję sto­ją­cej u jego boku Ellen. Miała zbyt wiele
wprawy jako żona poli­tyka, żeby zare­ago­wać, wyczuł jed­nak jej nagłą
uwagę, jak u pan­tery wypa­tru­ją­cej sła­bych punk­tów ofiary. Wytrą­cony z rów­no­wagi sena­tor zmarsz­czył brwi o chwilę za późno.


— Dziwi mnie, że tak doświad­czona dzien­ni­karka wie­rzy w podobne bzdury,
pani Mor­gen­stern. Wyprawa ozna­cza rezy­gna­cję z waka­cji. Nor­mal­nie po
zakoń­cze­niu sesji Kon­gresu wró­cił­bym do domu. Ozna­cza odwie­dziny w miej­scach, któ­rych raczej nie pole­cają prze­wod­niki Fodora. Ozna­cza
spo­tka­nia, odprawy oraz tonę papier­ko­wej roboty, bez któ­rej z pew­no­ścią
mógł­bym się obejść. Zapew­niam, że to nie wycieczka dla przy­jem­no­ści. Mam
cie­kaw­sze zaję­cia niż śle­dze­nie obrad i codzienne prze­sy­ła­nie do domu
tysiąca słów.


Poczuł, że czarna nie­na­wiść znowu w niej wzbiera. Ukryta w nim moc
doma­gała się uży­cia. Pozwól mi ją wziąć. Pozwól mi uga­sić ten ogień.
Zabierz jej tę nie­na­wiść, a powie ci wszystko, co wie. Roz­brój ją.


Jest twoja — zgo­dził się Gregg. Lal­karz rzu­cił się do ataku. Gregg
nie­raz już spo­ty­kał się z nie­na­wi­ścią, ale ni­gdy nie była ona skie­ro­wana
oso­bi­ście prze­ciwko niemu. Kon­trola nad tym uczu­ciem wymy­kała mu się z rąk, nie­na­wiść Sary sta­wiała mu opór niczym żywe, doty­kalne stwo­rze­nie,
odpie­ra­jąc ataki Lal­karza.


Co ona ukrywa, do licha? Jaki jest powód tej wście­kło­ści?


— Pró­buje się pan tłu­ma­czyć, sena­to­rze — stwier­dziła Sara. — Jako
dzien­ni­karka nie mogę się jed­nak powstrzy­mać przed myślą, że głów­nym
celem tej wyprawy, zwłasz­cza dla poten­cjal­nego kan­dy­data w wybo­rach
pre­zy­denc­kich w osiem­dzie­sią­tym ósmym, może być wyma­za­nie pamięci o wyda­rze­niach sprzed dzie­się­ciu lat.


Gregg nie mógł się powstrzy­mać przed nagłym wcią­gnię­ciem odde­chu.
Andrea, Sukub. Sara odsło­niła zęby w uśmie­chu dra­pież­nika. Przy­go­to­wał
się do kolej­nego ataku na jej nie­na­wiść.


— Mam wra­że­nie, że Wiel­kie Zamieszki w Dżo­ke­ro­wie stały się obse­sją dla
nas obojga, sena­to­rze — cią­gnęła zwod­ni­czo lek­kim tonem. — Uświa­do­mi­łam
to sobie, gdy skoń­czy­łam pisać arty­kuł o nich. A pań­skie zacho­wa­nie po
śmierci Sukuba kosz­to­wało pana utratę nomi­na­cji Par­tii Demo­kra­tycz­nej.
Ale w końcu to była tylko dziwka, nie­praw­daż, sena­to­rze? Nie­warta
pań­skiego… hmm… drob­nego zała­ma­nia. — Zaczer­wie­nił się na to
wspo­mnie­nie. — Idę o zakład, że oboje codzien­nie myślimy o tej chwili —
cią­gnęła Sara. — Minęło dzie­sięć lat, a ja na­dal pamię­tam.


Lal­karz wyco­fał się z gło­śnym wrza­skiem. Zasko­czony Gregg mil­czał. Mój
Boże, co ona wie? Co daje do zro­zu­mie­nia?


Nie miał czasu sfor­mu­ło­wać odpo­wie­dzi. W jego uchu znowu roz­legł się
głos Amy.


— Sena­to­rze, pędzi tu kłu­sem Kopacz Downs. Pra­cuje dla maga­zynu „Aces!”.
Pisze o cele­bry­tach. Okropna hiena, jeśli mnie pan o to pyta. Pew­nie
zoba­czył Sarę Mor­gen­stern i pomy­ślał sobie, że pod­słu­cha praw­dziwą
dzien­ni­karkę…


— Hej, kochani — głos Downsa prze­rwał Amy, nim zdą­żyła skoń­czyć. Gregg
odwró­cił na moment wzrok od Sary i zoba­czył niskiego, bla­dego
mło­dzieńca. Downs wier­cił się ner­wowo i pocią­gał nosem, jakby był
prze­zię­biony. — Droga Saro, czy nie masz nic prze­ciwko temu, że drugi
repor­ter się wtrąci?


Inge­ren­cja Downsa była strasz­li­wie iry­tu­jąca. Był cham­ski i fał­szy­wie
przy­ja­zny. Naj­wy­raź­niej wyczuł zanie­po­ko­je­nie Gregga, bo uśmiech­nął się
i odwró­cił wzrok od Sary, spo­glą­da­jąc na niego. Ellen i Johna igno­ro­wał
cał­ko­wi­cie.


— Chyba już powie­dzia­łam wszystko, co chcia­łam powie­dzieć — odparła
Sara. — Na razie.


Nie odry­wała od Gregga spoj­rze­nia jasno­nie­bie­skich oczu, a na jej twa­rzy
wid­niał dzie­cinny wyraz fał­szy­wej nie­win­no­ści. Odwró­ciła się zgrab­nie i ruszyła ku Tachio­nowi. Gregg śle­dził ją wzro­kiem.


— Laseczka nie­źle dziś wygląda, zga­dza się pan, sena­to­rze? — Downs znowu
się uśmiech­nął. — Pro­szę o wyba­cze­nie, pani Hart­mann. Hej, pozwól­cie, że
się przed­sta­wię. Jestem Kopacz Downs z maga­zynu „Aces!” i będę wam
towa­rzy­szył pod­czas tej małej wyprawy. Będziemy się widy­wali bar­dzo
czę­sto.


Gregg, przy­glą­da­jący się, jak Sara znika w tłu­mie ota­cza­ją­cym Tachiona,
zorien­to­wał się, że Downs dziw­nie się na niego gapi. Wysił­kiem woli
ode­rwał spoj­rze­nie od dzien­ni­karki.


— Miło mi pana poznać — rzekł.


Od sztucz­nego uśmie­chu roz­bo­lały go mię­śnie twa­rzy.
  
Z dzien­nika Xaviera Desmonda


1 grud­nia, Nowy Jork


Podróż zaczęła się pechowo. Już całą godzinę cze­kamy na pasie star­to­wym
lot­ni­ska Tom­lin Inter­na­tio­nal na pozwo­le­nie na start. Poin­for­mo­wano nas,
że do pro­ble­mów doszło nie tutaj, ale w Hawa­nie, cze­kamy więc
cier­pli­wie.


Nasz samo­lot to wyko­nany na zamó­wie­nie boeing 747, prze­zwany przez prasę
„Uło­żoną Talią”. Całą cen­tralną kabinę prze­bu­do­wano sto­sow­nie do naszych
potrzeb, sie­dze­nia ustą­piły miej­sca małemu labo­ra­to­rium medycz­nemu, sali
redak­cyj­nej dla dzien­ni­ka­rzy z prasy oraz minia­tu­ro­wemu stu­diu
tele­wi­zyj­nemu dla ich odpo­wied­ni­ków z mediów elek­tro­nicz­nych. Samych
dzien­ni­ka­rzy zakwa­te­ro­wano w tyl­nej czę­ści. Poczuli się tam jak w domu.
Zaj­rza­łem do ich pomiesz­cze­nia przed dwu­dzie­stoma minu­tami i zauwa­ży­łem,
że już zaczęli grać w pokera. W kabi­nie klasy biz­ne­so­wej sie­dzi cała
zgraja asy­sten­tów, sekre­ta­rek, rzecz­ni­ków pra­so­wych oraz ochro­nia­rzy.
Pierw­sza klasa miała być prze­zna­czona wyłącz­nie dla dele­ga­tów.


Ponie­waż jest nas tylko dwu­dzie­stu jeden, ludzie co chwila zmie­niają
miej­sca. Nawet tu utrzy­mują się jed­nak getta. Dżo­ke­rzy sie­dzą z dżo­ke­rami, natole z nato­lami, a aso­wie z asami.


Hart­mann jest jedy­nym czło­wie­kiem na pokła­dzie, który czuje się w pełni
swo­bod­nie w towa­rzy­stwie wszyst­kich trzech grup. Na kon­fe­ren­cji pra­so­wej
przy­wi­tał mnie ser­decz­nie, a parę chwil po wej­ściu na pokład przy­siadł
się do mnie i do Howarda, żeby opo­wie­dzieć nam z powagą o nadzie­jach,
jakie wiąże z tą podróżą. Trudno byłoby nie lubić sena­tora. Wygry­wał w Dżo­ke­ro­wie przy­gnia­ta­jącą więk­szo­ścią gło­sów pod­czas wszyst­kich swych
kam­pa­nii, nawet wtedy, gdy był jesz­cze bur­mi­strzem. Nic w tym dziw­nego,
bo żaden inny poli­tyk nie zro­bił tak wiele dla obrony praw dżo­ke­rów.
Hart­mann daje mi nadzieję. Jest żywym dowo­dem na to, że mię­dzy dżo­ke­rami
a nato­lami mogą ist­nieć zaufa­nie i wza­jemny sza­cu­nek. To porządny,
hono­rowy czło­wiek, a w obec­nych cza­sach, gdy fana­tycy tacy jak Leo
Bar­nett oży­wiają stare nie­na­wi­ści i uprze­dze­nia, dżo­ke­rzy bar­dzo
potrze­bują przy­ja­ciół w sfe­rach wła­dzy.


Dok­tor Tachion i sena­tor Hart­mann współ­prze­wod­ni­czą dele­ga­cji. Tachion
przy­był ubrany jak zagra­niczny kore­spon­dent z jakie­goś kla­sycz­nego filmu
noir: trencz pełen pasów, guzi­ków i epo­le­tów, a na gło­wie zawa­diacko
prze­krzy­wiona fedora z zawi­nię­tym ron­dem. Ale ten kape­lusz zdobi dłu­gie
czer­wone pióro, a nie potra­fię sobie wyobra­zić, gdzie można kupić
jasno­nie­bie­ski trencz z gnie­cio­nego weluru. Szkoda, że te wszyst­kie
filmy o zagra­nicznych kore­spon­dentach były czarno-białe.


Tachion lubi sobie wyobra­żać, że jest rów­nie wolny od uprze­dzeń wobec
dżo­ke­rów jak Hart­mann, ale nie jest to do końca prawda. Tru­dzi się
bez­u­stan­nie w swej kli­nice i nikt nie może wąt­pić, że jest głę­boko
zaan­ga­żo­wany w swoją pracę… wielu dżo­ke­rów uważa go za świę­tego, za
boha­tera… ale gdy ktoś zna dok­tora tak długo jak ja, na jaw wycho­dzą
głę­biej ukryte prawdy. W jego umy­śle skrywa się ni­gdy nie ubrane w słowa
prze­ko­na­nie, że jego praca w Dżo­ke­ro­wie sta­nowi pokutę. Ze wszyst­kich
sił stara się to ukryć, ale nawet po tylu latach wciąż można dostrzec w jego oczach odrazę. Jeste­śmy z dok­to­rem Tachio­nem „przy­ja­ciółmi”, znamy
się od dzie­się­cio­leci i wie­rzę z całego serca, że szcze­rze mnie lubi,
ale ni­gdy, nawet na sekundę, nie poczu­łem, że uważa mnie za rów­nego
sobie, tak jak Hart­mann. Sena­tor trak­tuje mnie jak czło­wieka, i to
wpły­wo­wego, zabiega o moje względy, jak o względy każ­dego poli­tyka,
który może zapew­nić mu głosy. Dla dok­tora Tachiona zawsze będę tylko
dżo­ke­rem.


Czy to jego tra­ge­dia, czy moja?


Tachion nic nie wie o raku. Czy to znak świad­czący, że nasza przy­jaźń
jest rów­nie chora jak moje ciało? Być może. Nie jest moim oso­bi­stym
leka­rzem już od wielu lat. Mój lekarz jest dżo­ke­rem, tak samo jak mój
księ­gowy, mój adwo­kat, mój makler, a nawet mój ban­kier. Świat zmie­nił
się od cza­sów, gdy zwol­niono mnie z Chase Man­hat­tan, a jako bur­mistrz
Dżo­ke­rowa mam obo­wią­zek brać udział we wła­snej wer­sji akcji
afir­ma­cyj­nej.


♥♦♠♣ 


Wła­śnie otrzy­ma­li­śmy zezwo­le­nie na start. Skoń­czyło się prze­sia­da­nie z fotela na fotel i wszy­scy zapięli pasy. Wygląda na to, że wszę­dzie,
dokąd się udam, towa­rzy­szy mi Dżo­ke­rowo, jako że naj­bli­żej mnie sie­dzi
Howard Muel­ler. Jego fotel prze­bu­do­wano, by pomie­ścił wysoką na bli­sko
trzy metry postać o dłu­gich ramio­nach. Jest powszech­nie znany jako Troll
i pra­cuje jako szef ochrony w szpi­talu Tachiona, zauwa­ży­łem jed­nak, że
nie usiadł razem z dok­to­rem wśród asów. Pozo­stała trójka dżo­ker­skich
dele­ga­tów — Ojciec Kała­mar­nica, Poczwarka i poeta Dorian Wilde — rów­nież
zajęła miej­sca w środ­ko­wej czę­ści kabiny pierw­szej klasy. Czy to
przy­pa­dek, prze­sądy, czy wstyd spra­wił, że usie­dli­śmy tutaj, na
miej­scach naj­bar­dziej odda­lo­nych od okien? Oba­wiam się, że dżo­ke­rzy
wyka­zują na tym punk­cie lekką para­noję. Poli­tycy zarówno kra­jowi, jak i z ONZ, sku­pili się po pra­wej stro­nie, a aso­wie z przodu (aso­wie do
przodu, no jasne) i z lewej. Muszę prze­stać pisać, bo ste­war­desa
popro­siła mnie, żebym zło­żył sto­lik.


Lecimy. Nowy Jork i lot­ni­sko Tom­lin Inter­na­tio­nal zostały daleko za
nami. Czeka na nas Kuba. Sądząc z tego, co sły­sza­łem, nasz pierw­szy
postój będzie łatwy i przy­jemny. Hawana jest pra­wie tak samo ame­ry­kań­ska
jak Las Vegas czy Miami Beach, choć jest tam zde­cy­do­wa­nie wię­cej
deka­den­cji i występku. Nie­wy­klu­czone, że mam tam przy­ja­ciół, bo
nie­któ­rzy z czo­ło­wych dżo­ker­skich arty­stów, któ­rzy roz­po­czy­nali karierę
w Gabi­ne­cie Luster albo w klu­bie „Chaos”, wystę­pują potem w kasy­nach
Hawany. Muszę jed­nak pamię­tać, by trzy­mać się z dala od hazardu, bo
dżo­ke­rzy słyną z braku szczę­ścia.


♥♦♠♣ 


Gdy tylko zgasł napis naka­zu­jący zapiąć pasy, grupka asów udała się na
górę, do baru pierw­szej klasy. Sły­szę ich śmiech dobie­ga­jący ze szczytu
spi­ral­nych scho­dów: Soko­lica, młoda ładna Mistral — gdy zdej­mie swój
strój do lata­nia, wygląda jak stu­dentka col­lege’u, którą fak­tycz­nie jest
— hała­śliwy Hiram Wor­che­ster oraz Asta Len­ser, tan­cerka z Ame­ry­kań­skiego
Teatru Bale­to­wego, która jako aska nosi imię Fan­ta­zja. Zdą­żyli już
stwo­rzyć grupę „roz­ryw­ko­wych” osób, któ­rych nie może spo­tkać nic złego.
Złoci ludzie, a Tachion bar­dzo do nich pasuje. Zasta­na­wiam się, czy
przy­cią­gają go aso­wie czy kobiety? Nawet moja droga przy­ja­ciółka Angela,
która po dwu­dzie­stu paru latach na­dal bar­dzo go kocha, przy­znaje, że gdy
w grę wcho­dzą kobiety, dok­tor Tachion myśli głów­nie peni­sem.


Jed­nakże i wśród asów zda­rzają się out­si­de­rzy. Jones, czarny siłacz z Har­lemu (podob­nie jak Troll, Hiram W. i Soko­lica, potrze­buje spe­cjal­nego
fotela, w jego przy­padku z powodu olbrzy­miego cię­żaru), sie­dzi sobie z piwem w ręku, czy­ta­jąc „Sports Illu­stra­ted”. Radha O’Reilly rów­nież jest
sama i wygląda przez okno. Robi wra­że­nie bar­dzo cichej. Billy Ray i Joanne Jef­fer­son, dwoje asów z Depar­ta­mentu Spra­wie­dli­wo­ści, któ­rzy
dowo­dzą naszą grupą ochrony, nie są dele­ga­tami i w związku z tym sie­dzą
w dru­giej sek­cji.


Jest jesz­cze Jack Braun. Ota­cza­jące go napię­cie jest nie­mal doty­kalne.
Więk­szość pozo­sta­łych dele­ga­tów trak­tuje go uprzej­mie, ale nikt nie
oka­zuje mu przy­jaźni, a nie­któ­rzy otwar­cie go uni­kają, na przy­kład Hiram
Wor­che­ster. Dla dok­tora Tachiona Braun naj­wy­raź­niej nie ist­nieje.
Zasta­na­wiam się, kto wpadł na pomysł, żeby zro­bić go dele­ga­tem? Z pew­no­ścią nie Tachion, wydaje się też, że to zbyt poli­tycz­nie
nie­bez­pieczne, żeby odpo­wie­dzialny mógł być Hart­mann. Być może to gest
mający udo­bru­chać kon­ser­wa­ty­stów ze SKAZA. A może w grę wcho­dzą jakieś
inne czyn­niki, któ­rych nie uwzględ­ni­łem?


Braun od czasu do czasu spo­gląda na schody do baru, jakby gorąco pra­gnął
dołą­czyć do spę­dza­ją­cej tam przy­jem­nie czas grupy. Nie rusza się jed­nak
z miej­sca. Trudno uwie­rzyć, że ten chło­pak o gład­kiej twa­rzy i blond
wło­sach ubrany w szytą na zamó­wie­nie kurtkę w stylu safari naprawdę jest
osła­wio­nym Asem Juda­szem z lat pięć­dzie­sią­tych. Jest w moim wieku albo
nie­wiele młod­szy, ale wygląda naj­wy­żej na dwa­dzie­ścia lat… taki
chło­pak mógłby przed paru laty zapro­wa­dzić młodą, ładną Mistral na
pierw­szy bal, a potem odpro­wa­dzić ją do domu długo przed pół­nocą.


Jeden z repor­te­rów, czło­wiek nazwi­skiem Downs z maga­zynu „Aces”, był tu
nie­dawno i pró­bo­wał namó­wić Brauna na udzie­le­nie wywiadu, ale ten
sta­now­czo odmó­wił i po pew­nym cza­sie Downs dał za wygraną. Roz­dał tylko
obec­nym egzem­pla­rze naj­now­szego numeru „Aces” i poszedł do baru, z pew­no­ścią zawra­cać głowę komuś innemu. Nie jestem sta­łym czy­tel­ni­kiem
tego pisma, ale przy­ją­łem numer i zasu­ge­ro­wa­łem Down­sowi, że jego
wydawca powi­nien roz­wa­żyć pomysł zało­że­nia sio­strza­nego maga­zynu pod
nazwą „Jokers”. Nie wyglą­dał na zbyt­nio zachwy­co­nego tym pomy­słem.


Na okładce jest przy­cią­ga­jące wzrok zdję­cie sko­rupy Żół­wia, widocz­nej na
tle czer­wono-poma­rań­czo­wego zachodu słońca. Napis głosi: „Żółw — mar­twy
czy żywy?”. Nikt nie widział Żół­wia od wrze­śnia, od Dnia Dzi­kiej Karty,
kiedy rzu­cono na niego napalm i wpadł do Hud­son River. Na dnie rzeki
odkryto póź­niej spa­lone i powy­krę­cane frag­menty sko­rupy, ale nie udało
się odna­leźć ciała. Kil­ku­set ludzi rze­komo widziało Żół­wia przed świ­tem
następ­nego dnia, jak leciał w star­szej sko­ru­pie nad Dżo­ke­ro­wem, ale
ponie­waż od tego czasu już się nie poja­wił, nie­któ­rzy uwa­żają, że była
to tylko zbio­rowa histe­ria i pobożne życze­nia.


Nie mam żad­nego zda­nia w tej spra­wie, choć bar­dzo bym się zmar­twił,
gdyby Żółw naprawdę zgi­nął. Wielu dżo­ke­rów wie­rzy, że to jeden z nas, a jego sko­rupa ukrywa jakąś strasz­liwą dżo­ker­ską defor­ma­cję. Bez względu
na to, czy to prawda, czy nie, przez bar­dzo wiele lat był dobrym
przy­ja­cie­lem Dżo­ke­rowa.


Nasza wyprawa ma jed­nak pewien aspekt, o któ­rym nikt nie wspo­mina, choć
arty­kuł Downsa odnosi się do tej sprawy. Być może to mnie przy­pad­nie w udziale poru­szyć temat tabu. Prawda wygląda tak, że cały ten śmiech
dobie­ga­jący z baru brzmi nieco ner­wowo i nie jest przy­pad­kiem, że naszą
podróż, o któ­rej mówiono już od wielu lat, zor­ga­ni­zo­wano tak szybko w ciągu ostat­nich dwóch mie­sięcy. Chcą się nas pozbyć z mia­sta na pewien
czas. Nie tylko dżo­ke­rów, lecz rów­nież asów. Można by nawet powie­dzieć,
że zwłasz­cza asów.


Ostatni Dzień Dzi­kiej Karty był kata­strofą dla Nowego Jorku i dla
wszyst­kich ofiar wirusa na całym świe­cie. Prze­moc się­gnęła szo­ku­ją­cych
roz­mia­rów. Gazety w całym kraju pisały tylko o tym. Na­dal nie­roz­wią­zana
sprawa zabój­stwa Wyjca, roz­szar­pa­nie na strzępy mło­do­cia­nego asa
pośrodku wiel­kiego tłumu pod Mau­zo­leum Śmiga, atak na Wieżę Asów,
znisz­cze­nie Żół­wia (a przy­naj­mniej jego sko­rupy), masowa rzeź w Clo­isters Park, gdzie zna­le­ziono kil­ka­na­ście poćwiar­to­wa­nych ciał,
poprze­dza­jąca świt bitwa powietrzna, któ­rej blask padł na całą East
Side. Po wielu dniach, a nawet tygo­dniach wła­dze na­dal nie były pewne,
czy znają pełną liczbę ofiar.


Pew­nego sta­ruszka zna­le­ziono dosłow­nie wto­pio­nego w gruby ceglany mur.
Kiedy zaczęto go stam­tąd wyku­wać, oka­zało się, że nie spo­sób stwier­dzić,
gdzie koń­czy się jego ciało, a zaczyna ściana. Sek­cja wyka­zała, że
wewnątrz rów­nież pano­wał maka­bryczny chaos. Narządy wewnętrzne sto­piły
się w jedną całość z cegłami, które je prze­nik­nęły.


Repor­te­rowi „New York Post” udało się zro­bić zdję­cie uwię­zio­nego w murze
sta­ruszka. Wyglą­dał tak słodko i nie­win­nie. Poli­cja ogło­siła póź­niej, że
on także był asem, a co wię­cej — osła­wio­nym prze­stępcą odpo­wie­dzial­nym
za zabój­stwo Dino­chłopca i Wyjca, usi­ło­wa­nie zabój­stwa Żół­wia,
zaata­ko­wa­nie Wieży Asów, bitwę nad East River, maka­bryczne krwawe
rytu­ały odpra­wione w Clo­isters oraz cały sze­reg pomniej­szych
prze­stępstw. Grupa asów potwier­dziła tę rela­cję, ale opi­nia publiczna
chyba nie dała się prze­ko­nać. Son­daże wska­zują, że więk­szość ludzi
wie­rzy w teo­rię spi­skową wysu­niętą przez „Natio­nal Infor­mer”. Mówi ona,
że zabój­stwa były nie­po­wią­za­nymi ze sobą incy­den­tami, a win­nymi są
potężni aso­wie, znani i nie­znani, któ­rzy wyko­rzy­stali oka­zję do
zała­twie­nia pry­wat­nych pora­chun­ków, uży­wa­jąc swych mocy z peł­nym
lek­ce­wa­że­niem dla prawa i bez­pie­czeń­stwa publicz­nego. Ci sami aso­wie
mieli póź­niej na spółkę z poli­cją zatu­szo­wać swe zbrod­nie, zwa­la­jąc całą
winę na kale­kiego sta­ruszka, który szczę­śli­wym dla nich zbie­giem
oko­licz­no­ści rów­nież zgi­nął, z pew­no­ścią z rąk jakie­goś asa.


Zapo­wie­dziano już wyda­nie kilku ksią­żek na ten temat, a każda z nich ma
rze­komo ujaw­niać całą prawdę o wyda­rze­niach. Nie­mo­ralny opor­tu­nizm
wydaw­ców nie zna gra­nic. Koch, jak zwy­kle świa­domy, skąd wieje wiatr,
roz­ka­zał wzno­wić śledz­two w kilku spra­wach i pole­cił IAD zba­dać rolę
poli­cji.


Dżo­ke­rzy są żało­śni i wstrętni. Aso­wie dys­po­nują wielką mocą i po raz
pierw­szy od wielu lat znaczna część spo­łe­czeń­stwa zaczęła się ich
oba­wiać i nie ufać ich moż­li­wo­ściom. Nic dziw­nego, że dema­go­dzy w rodzaju Leo Bar­netta zdo­byli ostat­nio tak silną pozy­cję.


Jestem więc prze­ko­nany, że nasza wyprawa ma rów­nież ukryty cel: zmy­cie
krwi odro­biną „dobrego atra­mentu”, jak to mówią, zła­go­dze­nie obaw,
odzy­ska­nie zaufa­nia i spra­wie­nie, że ludzie zapo­mną o Dniu Dzi­kiej
Karty.


Przy­znaję, że mam mie­szane uczu­cia co do asów. Nie­któ­rzy z nich z pew­no­ścią nad­uży­wają swych mocy. Nie­mniej jed­nak jako dżo­ker żywię
roz­pacz­liwą nadzieję, że nam się uda… i roz­pacz­li­wie oba­wiam się
kon­se­kwen­cji nie­po­wo­dze­nia.
  
Zwie­rzęta juczne


JOHN J. MIL­LER


 


Od zawi­ści, nie­na­wi­ści i nie­chęci, od wszel­kich złych pra­gnień, ocal nas, dobry Boże. 


— Lita­nia, Modli­tew­nik powszechny 


 


 


Jego szcząt­kowe organy płciowe nie były funk­cjo­nalne, ale wierz­chowce
zawsze uwa­żały, że jest płci męskiej, być może dla­tego, że jego
skar­ło­wa­ciałe, wynisz­czone ciało przy­po­mi­nało raczej męż­czy­znę niż
kobietę. On sam uwa­żał się za zamkniętą książkę. Ni­gdy nie prze­ka­zy­wał
komu­ni­ka­tów o takich spra­wach.


Nie miał imie­nia, poza poży­czo­nym z folk­loru przez jego wierz­chowce — Ti
Malice — i wła­ści­wie nie obcho­dziło go, jak się do niego zwra­cają,
dopóki trak­to­wały go z sza­cun­kiem. Lubił ciem­ność, ponie­waż jego słabe
oczy były nad­mier­nie wraż­liwe na świa­tło. Ni­gdy nie jadł, nie miał
bowiem zębów, któ­rymi mógłby roz­drab­niać pokarmy, ani języka, któ­rym
czułby smak. Nie pił alko­holu, gdyż pry­mi­tywny worek, jakim był jego
żołą­dek, nie mógłby go stra­wić. Seks nie wcho­dził w grę.


Mimo to mógł się cie­szyć wyszu­ka­nymi potra­wami, naj­lep­szymi winami,
dro­gimi trun­kami oraz wszel­kimi moż­li­wymi rodza­jami seksu. Miał od tego
wierz­chowce.


I cały czas szu­kał nowych.


 


I 


Poczwarka miesz­kała w slum­sach w Dżo­ke­ro­wie, gdzie miała swój bar, była
więc przy­zwy­cza­jona do widoku nędzy i cier­pie­nia. Dżo­ke­rowo było jed­nak
slum­sem w naj­bo­gat­szym kraju na świe­cie, a Bolosse, slum­sowa dziel­nica
Port-au-Prince, bez­ład­nego sku­pi­ska, jakim była poło­żona na brzegu morza
sto­lica Haiti, leżało w jed­nym z naj­uboż­szych.


Widziany z zewnątrz, szpi­tal wyglą­dał jak sce­no­gra­fia na pla­nie hor­roru
klasy B opo­wia­da­ją­cego o osiem­na­sto­wiecz­nym domu dla obłą­ka­nych. Ota­czał
go kru­szący się kamienny mur, na pro­wa­dzą­cym do niego chod­niku leżały
zmur­szałe beto­nowe płyty, na murach budyn­ków nagro­ma­dziły się zaś
wie­lo­let­nie war­stwy pta­sich odcho­dów oraz brudu. W środku wyglą­dał
gorzej.


Ściany były pokryte abs­trak­cyj­nymi pla­mami odła­żą­cej farby oraz ple­śni.
Nagie deski skrzy­piały zło­wrogo pod sto­pami, a w pew­nej chwili frag­ment
jed­nej z pod­łóg zała­mał się pod cię­ża­rem Mor­de­caia Jonesa, ważą­cego
dwie­ście kilo­gra­mów asa zwa­nego Mło­tem Har­lemu. Jones spadłby na niż­sze
pię­tro, gdy Hiram Wor­che­ster nie wyka­zał się przy­tom­no­ścią umy­słu i nie
zmniej­szył jego cię­żaru do jed­nej dzie­sią­tej. Smrodu uno­szą­cego się w kory­ta­rzach nie spo­sób było opi­sać, w prze­wa­ża­ją­cej czę­ści skła­dał się
jed­nak z roz­ma­itych odo­rów śmierci.


Poczwarka doszła do wnio­sku, że naj­gorsi są pacjenci, a zwłasz­cza
dzieci. Leżały bez słowa skargi na nagich, brud­nych mate­ra­cach,
cuch­ną­cych potem, moczem i ple­śnią, a ich roz­dęte z głodu ciała tra­wiły
cho­roby dawno już wytę­pione w Ame­ryce. Gapiły się na grupę gości bez
zain­te­re­so­wa­nia i zro­zu­mie­nia. Ich oczy wypeł­niał spo­kój pogo­dze­nia się
z losem.


Lepiej być dżo­ke­rem, pomy­ślała, choć nie­na­wi­dziła tego, co wirus
dzi­kiej karty uczy­nił z jej pięk­nym ongiś cia­łem.


Nie była już w sta­nie dłu­żej zno­sić widoku cier­pie­nia, na które nic nie
można było pora­dzić. Opu­ściła szpi­tal po przej­ściu przez pierw­szy
oddział i wró­ciła do cze­ka­ją­cej kolumny samo­cho­dów. Kie­rowca dżipa, do
któ­rego przy­dzie­lono Poczwarkę, obrzu­cił ją zacie­ka­wio­nym spoj­rze­niem,
ale nic nie powie­dział. Kiedy cze­kali na pozo­sta­łych, nucił skoczną
melo­dyjkę, od czasu do czasu śpie­wa­jąc fał­szy­wie po kre­ol­sku kilka
klu­czo­wych fraz.


Tro­pi­kalne słońce mocno pra­żyło. Poczwarka, opa­tu­lona w płaszcz z kap­tu­rem, chro­niący jej deli­katne ciało i skórę przed palą­cymi
pro­mie­niami, obser­wo­wała grupkę dzieci bawią­cych się po dru­giej stro­nie
ulicy. Po jej ple­cach spły­wały stru­mie­nie potu i nie­malże zazdro­ściła
pra­wie gołym dzie­cia­kom chłodu oraz swo­body. Naj­wy­raź­niej pró­bo­wały coś
wyło­wić w głę­bi­nach bie­gną­cego pod ulicą kanału. Minęła chwila, nim
Poczwarka zro­zu­miała, co wła­ści­wie robią, ale gdy już to się stało,
zazdrość ulot­niła się bez śladu z jej myśli. Wycią­gały wodę z kanału i wle­wały ją do poob­tłu­ki­wa­nych, zardze­wia­łych garn­ków albo pude­łek.
Cza­sami prze­ry­wały na chwilę, by wypić mały łyczek.


Odwró­ciła wzrok, zada­jąc sobie pyta­nie, czy nie popeł­niła błędu,
przy­łą­cza­jąc się do wędrow­nej trupy Tachiona. Gdy ją zapro­sił, wydało
się to jej dobrym pomy­słem. Miała szansę wyru­szyć w podróż dookoła
świata na koszt rządu, a w dodatku nawią­zać kon­takty z wie­loma waż­nymi i wpły­wo­wymi ludźmi. Nie spo­sób prze­wi­dzieć, jakie inte­re­su­jące infor­ma­cje
zbie­rze po dro­dze. Tak jest, pomy­ślała wtedy, że to świetny pomysł…


— No cóż, moja droga, gdy­bym nie widział go na wła­sne oczy,
powie­dział­bym, że masz za słaby żołą­dek na takie rze­czy.


Uśmiech­nęła się bez śladu weso­ło­ści, gdy Dorian Wilde wdra­pał się do
dżipa i usiadł obok niej. Nie miała nastroju na słu­cha­nie sław­nych
powie­dzo­nek poety.


— Nie spo­dzie­wa­łam się takiego trak­to­wa­nia — odparła z wypra­co­wa­nym
bry­tyj­skim akcen­tem. Dok­tor Tachion, sena­tor Hart­mann, Hiram Wor­che­ster,
wraz z grupą towa­rzy­szą­cych im waż­nych i wpły­wo­wych poli­ty­ków oraz asów,
szli ku cze­ka­ją­cym na nich limu­zy­nom, pod­czas gdy Poczwarka, Wilde i inni ewi­dentni dżo­ke­rzy uczest­ni­czący w podróży musieli sie­dzieć w brud­nych, poob­tłu­ki­wa­nych dżi­pach podą­ża­ją­cych z tyłu kolumny.


— A powin­naś — rzekł Wilde. Był masyw­nym męż­czy­zną o deli­kat­nych rysach
twa­rzy tra­cą­cych stop­niowo atrak­cyj­ność z powodu nad­miaru tłusz­czu. Miał
na sobie gar­ni­tur w stylu edwar­diań­skim, sta­now­czo potrze­bu­jący wypra­nia
i wypra­so­wa­nia, zużył też tyle żelu pod prysz­nic o kwia­to­wym zapa­chu, że
Poczwarka bar­dzo się cie­szyła, że jadą otwar­tym samo­cho­dem. Mówiąc,
machał ospale lewą ręką, a prawą trzy­mał w kie­szeni mary­narki. — W końcu
dżo­ke­rzy są Murzy­nami świata. — Wydął usta i zer­k­nął na kie­rowcę, który
był czarny, podob­nie jak dzie­więć­dzie­siąt pięć pro­cent miesz­kań­ców
Haiti. — Na tej wyspie brzmi to iro­nicz­nie.


Poczwarka zła­pała za opar­cie fotela kie­rowcy, gdy dżip zje­chał nagle z kra­węż­nika, podą­ża­jąc za resztą odda­la­ją­cej się od szpi­tala kolumny.
Ukrytą głę­boko pod kap­tu­rem twarz dżo­kerki muskał chłodny powiew, ale
resztę jej ciała zle­wał pot. Przez całą, trwa­jącą godzinę drogę przez
wąskie, kręte ulice Port-au-Prince marzyła o zim­nym drinku i dłu­go­trwa­łej, chłod­nej kąpieli. Gdy wresz­cie dotarli do Royal Haitian
Hotel, wysia­dła na ulicę, nim dżip zdą­żył się do końca zatrzy­mać,
pra­gnąc jak naj­szyb­ciej zna­leźć się w chłod­nym holu. Nie­mal natych­miast
oto­czyło ją jed­nak morze ludzi gada­ją­cych coś po kre­ol­sku z bła­ga­niem
malu­ją­cym się na twa­rzach. Nie rozu­miała, co mówią żebracy, ale nie
musiała znać ich języka, by dostrzec nie­do­sta­tek i despe­ra­cję w ich
oczach, podar­tych ubra­niach oraz wychu­dłych cia­łach.


Tłum żebra­ków przy­ci­snął ją do drzwi dżipa. Litość, którą w pierw­szej
chwili poczuła na widok ich nędzy, ustą­piła miej­sca stra­chowi
przy­wo­ła­nemu przez żało­sne, bła­galne głosy oraz dzie­siątki wycią­ga­ją­cych
się ku niej chu­dych jak patyki rąk.


Nim zdą­żyła cokol­wiek powie­dzieć albo zro­bić, kie­rowca się­gnął do
skrytki i wycią­gnął z niej cienki kij, przy­po­mi­na­jący skró­cony kij od
mio­tły. Następ­nie wysiadł i zaczął okła­dać nim żebra­ków, wykrzy­ku­jąc
krót­kie, ostre frazy po kre­ol­sku.


Poczwarka usły­szała i zoba­czyła, jak chude ramię mło­dego chło­paka
zła­mało się po pierw­szym ude­rze­niu. Dru­gie roz­cięło skórę na gło­wie
sta­ruszka, trze­cie zaś oka­zało się nie­celne, ponie­waż ofiara zdą­żyła się
uchy­lić.


Kie­rowca uniósł kij, by ude­rzyć raz jesz­cze. Poczwarką, zwy­kle pełną
ostroż­nej rezerwy, zawład­nął nagły gniew.


— Prze­stań! Prze­stań natych­miast! — zawo­łała, zwra­ca­jąc się ku niemu.
Kap­tur spadł z jej głowy pod wpły­wem nagłego ruchu, po raz pierw­szy
odsła­nia­jąc twarz dżo­kerki. A przy­naj­mniej tę jej część, która była
widoczna.


Skóra i ciało Poczwarki były prze­zro­czy­ste jak szkło naj­wyż­szej jako­ści,
pozba­wione skaz i pęche­rzy­ków. Poza mię­śniami przy­le­ga­ją­cymi do czaszki
i żuchwy widoczne były jedy­nie wargi — ciem­no­czer­wone plamy na tle
błysz­czą­cej czaszki. Oczy, uno­szące się w pustych oczo­do­łach, były
błę­kitne jak skrawki nieba.


Kie­rowca wle­pił w nią spoj­rze­nie. Żebracy, któ­rych bła­ga­nia przed chwilą
zmie­niły się w jęki stra­chu, umil­kli jak jeden mąż, jakby nie­wi­dzialna
ośmior­nica zamknęła im usta swymi mac­kami. Cisza trwała przez kilka
dobrych ude­rzeń serca.


— Madame Bri­gitte — wyszep­tał wresz­cie jeden z nich cichym,
prze­po­jo­nym bojaź­nią gło­sem.


To imię sze­rzyło się w tłu­mie niczym szep­tana inwo­ka­cja, aż wresz­cie
nawet ci, któ­rzy tło­czyli się wokół innych pojaz­dów z kolumny, zaczęli
wycią­gać czyje, chcąc ją zoba­czyć. Wci­snęła się w drzwi dżipa.
Spoj­rze­nia tłumu żebra­ków, pełne stra­chu, bojaźni i zachwytu, budziły w niej lęk. Żywy obraz trwał przez chwilę, nim kie­rowca rzu­cił ostrym
tonem jakieś zda­nie i mach­nął kijem. Tłum roz­pro­szył się natych­miast,
ale część nędza­rzy obrzu­ciła jesz­cze Poczwarkę poże­gnal­nymi
spoj­rze­niami, w któ­rych lęk mie­szał się z unie­sie­niem.


Poczwarka spoj­rzała na kie­rowcę. Był wyso­kim, czar­no­skó­rym chu­dziel­cem,
miał na sobie tani, nie­do­pa­so­wany gar­ni­tur z nie­bie­skiej serży oraz
roz­piętą pod szyją koszulę. Gapił się ponuro na dżo­kerkę, ale ciemne
oku­lary unie­moż­li­wiały jej odczy­ta­nie wyrazu jego twa­rzy.


— Mówisz po angiel­sku? — zapy­tała.


— Oui. Tro­chę.


Usły­szała ostrą nutę stra­chu w jego gło­sie i zadała sobie pyta­nie, skąd
się tam wzięła.


— Dla­czego ich biłeś?


Wzru­szył ramio­nami.


— To wie­śniacy. Hołota z pro­win­cji. Przy­by­wają do Port-au-Prince, by
żero­wać na łaska­wo­ści osób takich jak pani. Kaza­łem im odejść.


— Mów gło­śno i miej przy sobie gruby kij — ode­zwał się z iro­nią w gło­sie
sie­dzący na tyl­nym sie­dze­niu dżipa Wilde.


Poczwarka prze­szyła go wście­kłym spoj­rze­niem.


— Bar­dzo mi pomo­głeś.


Ziew­nął.


— Nie mam zwy­czaju uczest­ni­czyć w ulicz­nych bija­ty­kach. To wul­garne.


Prych­nęła pogar­dli­wie i ponow­nie zwró­ciła się w stronę kie­rowcy.


— Kim jest „Madame Bri­gitte”? — zapy­tała.


Kie­rowca wzru­szył ramio­nami w wyraź­nie fran­cu­skim geście. Choć Haiti
było poli­tycz­nie nie­za­leżne od bli­sko dwóch stu­leci, więzy kul­tu­rowe
łączące je z Fran­cją na­dal się utrzy­my­wały.


— To loa, żona Barona Same­diego.


— Barona Same­diego?


— To naj­po­tęż­niej­szy z loa. Pan i straż­nik cmen­ta­rza. Władca
skrzy­żo­wa­nia dróg.


— A co to są loa?


Zmarsz­czył brwi i ponow­nie wzru­szył ramio­nami, tym razem nie­mal
gniew­nie.


— Loa to duch, frag­ment Boga, bar­dzo potężny i nad­przy­ro­dzony.


— A ja jestem podobna do tej Madame Bri­gitte?


Nie odpo­wie­dział, lecz na­dal gapił się na nią zza ciem­nych oku­la­rów.
Pomimo tro­pi­kal­nego upału Poczwarka poczuła, że po jej ple­cach prze­biegł
dreszcz. Czuła się naga, choć miała na sobie obszerny płaszcz. To nie
była cie­le­sna nagość. W grun­cie rze­czy czę­sto poka­zy­wała się publicz­nie
pół­nago. To był jej pry­watny obsce­niczny gest pod adre­sem świata.
Chciała się upew­nić, że ci, któ­rzy na nią patrzą, zoba­czą to, co sama
widziała, prze­glą­da­jąc się w lustrze. Miała poczu­cie ducho­wej nago­ści,
jakby wszy­scy gapiący się na nią ludzie sta­rali się odkryć, kim jest,
prze­nik­nąć dro­go­cenne tajem­nice będące dla niej jedy­nymi maskami.
Roz­pacz­li­wie pra­gnęła skryć się przed tymi wścib­skimi spoj­rze­niami, ale
nie zamie­rzała od nich ucie­kać. Potrze­bo­wała całej swej odwagi, całego
spo­koju, który mogła w sobie zebrać, by dojść do drzwi hotelu
nie­ner­wo­wym, mia­ro­wym kro­kiem.


Wewnątrz było chłodno i ciemno. Poczwarka przy­sta­nęła przy krze­śle o wyso­kim opar­ciu, wyglą­da­ją­cym, jakby wyko­nano je w ubie­głym stu­le­ciu i odku­rzono jakieś dzie­sięć lat temu. Zaczerp­nęła głę­boki, uspo­ka­ja­jący
oddech i wypu­ściła powoli powie­trze z płuc.


— O co w tym wszyst­kim cho­dziło?


Obej­rzała się przez ramię i zoba­czyła, że Soko­lica przy­gląda się jej z zatro­ska­niem w oczach. Skrzy­dlata kobieta jechała w jed­nej z limu­zyn na
czele kolumny, ale naj­wy­raź­niej widziała przed­sta­wie­nie, które roze­grało
się wokół dżipa Poczwarki. Piękne skrzy­dła o atła­so­wych pió­rach doda­wały
tylko egzo­tyki jej gib­kiemu, opa­lo­nemu ciału. Poczwarka pomy­ślała, że
powinno być łatwo jej zazdro­ścić. Wirus dzi­kiej karty dał Soko­licy
sławę, popu­lar­ność, a nawet wła­sny pro­gram tele­wi­zyjny. Aska spra­wiała
jed­nak wra­że­nie szcze­rze zatro­ska­nej i zanie­po­ko­jo­nej, a Poczwarka
potrze­bo­wała czy­je­goś zro­zu­mie­nia.


Nie mogła jed­nak wyja­śnić Soko­licy cze­goś, co sama rozu­miała tylko
czę­ściowo. Wzru­szyła ramio­nami.


— O nic. — Rozej­rzała się po holu, szybko wypeł­nia­ją­cym się per­so­ne­lem
towa­rzy­szą­cym ich wypra­wie. — Przy­da­łoby mi się parę chwil spo­koju. I coś do picia.


— Mnie też — zabrzmiał męski głos, zanim Soko­lica zdą­żyła odpo­wie­dzieć.
— Znajdźmy jakiś bar, a zapo­znam cię z nie­któ­rymi szcze­gó­łami
doty­czą­cymi życia na Haiti.


Obie kobiety odwró­ciły się w stronę męż­czy­zny, który prze­mó­wił. Miał
mniej wię­cej metr osiem­dzie­siąt i był sil­nie zbu­do­wany. Wdział na sie­bie
gar­ni­tur z cien­kiej tka­niny, nie­ska­zi­tel­nie czy­sty i pięk­nie
wypra­so­wany. Jego twarz miała w sobie coś dziw­nego. Jej rysy nie
paso­wały do sie­bie. Pod­bró­dek był za długi, a nos zbyt sze­roki. Oczy
były róż­no­barwne i błysz­czały za mocno. Poczwarka znała go wyłącz­nie z repu­ta­cji. Był asem Depar­ta­mentu Spra­wie­dli­wo­ści, człon­kiem ekipy
ochro­nia­rzy przy­dzie­lo­nej przez Waszyng­ton do wyprawy Tachiona. Jakiś
zna­jący łacinę mądrala z Depar­ta­mentu Spra­wie­dli­wo­ści nadał mu przy­do­mek
Car­ni­fex. To spodo­bało się Billy’emu Ray­owi. Był z niego praw­dziwy
twar­dziel.


— Nie rozu­miem — odparła Poczwarka. Ray rozej­rzał się po holu,
poru­sza­jąc ner­wowo ustami.


— Znajdźmy bar i poga­dajmy. Na osob­no­ści.


Poczwarka zer­k­nęła na Soko­licę. Skrzy­dlata kobieta odczy­tała prośbę w jej oczach.


— Mogę wam towa­rzy­szyć? — zapy­tała.


— Hej, oczy­wi­ście — odparł Ray, spo­glą­da­jąc z nie­skry­wa­nym podzi­wem na
gib­kie, opa­lone ciało Soko­licy oraz na let­nią sukienkę w czarno-białe
pasy, odsła­nia­jącą tak znaczną jego część. Obli­zał wargi. Poczwarka i Soko­lica wymie­niły pełne nie­do­wie­rza­nia spoj­rze­nia.


O tej porze dnia ruch w hote­lo­wym barze nie był zbyt wielki. Zna­leźli
pusty sto­lik, oto­czony innymi pustymi sto­likami, i prze­ka­zali zamó­wie­nie
odzia­nemu w czer­wony uni­form kel­ne­rowi, który nie był w sta­nie
zde­cy­do­wać, na którą z kobiet się gapić. Wszy­scy cze­kali w mil­cze­niu do
chwili, gdy wró­cił z drin­kami i Poczwarka wypiła odro­binę ama­retto,
które jej przy­niósł.


— Wszyst­kie tury­styczne bro­szury zapew­niają, że Haiti to cho­lerny
tro­pi­kalny raj — oznaj­miła tonem wska­zu­ją­cym, że jej zda­niem bro­szury
kła­mią.


— Kocha­nie, zabiorę cię do raju — odparł Car­ni­fex.


Poczwarka lubiła, gdy męż­czyźni zwra­cali na nią uwagę. Cza­sami aż za
bar­dzo. Uświa­do­miła sobie, że czę­sto wcho­dzi w związki z nie­wła­ści­wych
powo­dów. Nawet Bren­nan (Yeoman, powie­działa sobie, Yeoman. Musi
pamię­tać, że nie powinna znać jego praw­dzi­wego nazwi­ska) stał się jej
kochan­kiem dla­tego, że go do tego zmu­siła. Była prze­ko­nana, że po pro­stu
lubi poczu­cie wła­dzy, pano­wa­nia nad sytu­acją, jakie ją ogar­niało, gdy to
męż­czyźni przy­cho­dzili do niej. Dzięki swemu nawy­kowi nie­ustan­nej
auto­ana­lizy uświa­da­miała też sobie, że skła­nia­nie ich do upra­wia­nia
miło­ści z jej cia­łem było dla niej kolej­nym spo­so­bem na uka­ra­nie
czu­ją­cego do niej odrazę świata. Ale Bren­nan (Yeoman, do cho­lery) ni­gdy
nie uwa­żał jej za odra­ża­jącą. Ni­gdy nie kazał jej gasić świa­tła, zanim
ją poca­ło­wał, i zawsze kochał się z nią z otwar­tymi oczami, patrzył, jak
jej serce bije, płuca się poru­szają, a oddech gro­ma­dzi się za
zaci­śnię­tymi mocno zębami…


Ray poru­szył stopą pod sto­łem, doty­ka­jąc jej stopy. To wyrwało ją z myśli o tym, co minęło. Uśmiech­nęła się do niego leni­wie, jej zęby
błysz­czały w rów­nie błysz­czą­cej czaszce. Ray miał w sobie coś
nie­po­ko­ją­cego. Za gło­śno mówił, zbyt czę­sto się uśmie­chał, a jakaś część
jego ciała — dło­nie, stopy albo usta — zawsze się poru­szała. Sły­nął z tego, że jest skłonny do prze­mocy. Poczwarka nie miała nic prze­ciwko
prze­mocy, pod warun­kiem że nie była ona skie­ro­wana prze­ciwko niej. Nie
potra­fiła już zli­czyć, ilu ludzi Yeoman wysłał na tam­ten świat, odkąd
przy­był do mia­sta. Ale Yeoman — para­dok­sal­nie — nie był gwał­tow­nym
czło­wie­kiem, nato­miast Ray ponoć miał skłon­no­ści do wpa­da­nia w szał. W porów­na­niu z Bren­na­nem był ego­cen­trycz­nym nudzia­rzem. Zadała sobie
pyta­nie, czy od tej pory będzie porów­ny­wała wszyst­kich męż­czyzn, któ­rych
spo­tka, do swo­jego łucz­nika, i poczuła nagły przy­pływ iry­ta­cji
połą­czo­nej z żalem.


— Mój drogi chłop­cze, wąt­pię, byś potra­fił mnie zabrać do
naj­pa­skud­niej­szej nory w naj­bied­niej­szej czę­ści Dżo­ke­rowa, nie
wspo­mi­na­jąc już o raju.


Soko­lica stłu­miła iro­niczny uśmie­szek i odwró­ciła wzrok. Poczwarka
poczuła, że Billy cof­nął stopę. Następ­nie wle­pił w nią twarde, groźne
spoj­rze­nie. Miał już zamiar powie­dzieć coś wred­nego, ale prze­rwał mu
dok­tor Tachion, który klap­nął nagle na wolne krze­sło obok Soko­licy.
Poczwarka wyczy­tała z oczu Raya, że męż­czy­zna z pew­no­ścią nie zapo­mni
jej tych słów.


— Moja droga.


Taki­zja­nin pochy­lił się nad dło­nią Soko­licy, uca­ło­wał ją i pozdro­wił
pozo­sta­łych ski­nie­niem głowy. Powszech­nie wie­dziano, że podoba mu się
skrzy­dlata cele­brytka, ale prze­cież to samo doty­czyło więk­szo­ści
męż­czyzn. Tachion miał jed­nak wystar­cza­jąco wiele pew­no­ści sie­bie, by
kon­ty­nu­ować swe wysiłki, a także uporu potrzeb­nego, by nie dać za
wygraną pomimo licz­nych uprzej­mych odmów Soko­licy.


— Jak się udało spo­tka­nie z dok­to­rem Tes­sie­rem? — zapy­tała skrzy­dlata
kobieta, wysu­wa­jąc deli­kat­nie dłoń z uści­sku Taki­zja­nina, który wyraź­nie
nie miał ochoty jej puścić.


Tachion zmarsz­czył brwi — Poczwarka nie potra­fiła okre­ślić, czy z powodu
roz­cza­ro­wa­nia upo­rczy­wym chło­dem Soko­licy, czy na wspo­mnie­nie wizyty w haitań­skim szpi­talu.


— To było okropne — wyszep­tał. — Po pro­stu okropne. — Zauwa­żył kel­nera i przy­wo­łał go ski­nie­niem. — Pro­szę mi przy­nieść coś chłod­nego z mnó­stwem
rumu. — Rozej­rzał się wokół. — Ktoś jesz­cze coś chce?


Poczwarka stuk­nęła pocią­gnię­tym czer­wo­nym lakie­rem paznok­ciem — wyglą­dał
jak pła­tek róży uno­szony na kości — o pusty kie­li­szek po likie­rze.


— Tak. Wię­cej czego?


— Ama­retto.


— Ama­retto dla pani.


Kel­ner pod­szedł ostroż­nie do Poczwarki i pod­niósł sto­jący przed nią
kie­li­szek, nie nawią­zu­jąc kon­taktu wzro­ko­wego. Wyczu­wała jego strach.
Było na swój spo­sób zabawne, że ktoś mógł się jej bać, ale gnie­wało to
ją w nie­mal rów­nym stop­niu, jak poczu­cie winy, które widziała w oczach
Tachiona, gdy tylko na nią spoj­rzał.


Taki­zja­nin teatral­nym gestem prze­cze­sał pal­cami dłu­gie, rude włosy.


— Nie zauwa­ży­łem zbyt wielu przy­pad­ków zara­że­nia wiru­sem dzi­kiej karty.
— Prze­rwał i wes­tchnął gło­śno. — Sam Tes­sier rów­nież nie przej­mo­wał się
tym zbyt­nio. Ale cała reszta… na Ideał, cała reszta…?


— Co masz na myśli? — zapy­tała Soko­lica.


— Byłaś tam. Szpi­tal był zatło­czony jak bar w Dżo­ke­ro­wie w sobotni
wie­czór. Warunki sani­tarne rów­nież były podobne. Cho­rzy na tyfus leżeli
obok cho­rych na gruź­licę, sło­nio­wa­cinę i AIDS, a także pacjen­tów
cier­pią­cych na pół setki innych cho­rób, któ­rych w całym cywi­li­zo­wa­nym
świe­cie od dawna już się nie spo­tyka. Pod­czas mojej pry­wat­nej roz­mowy z admi­ni­stra­to­rem szpi­tala dwu­krot­nie wyłą­czono prąd. Pró­bo­wa­łem zadzwo­nić
do hotelu, ale tele­fony nie dzia­łały. Dok­tor Tes­sier powie­dział mi, że
bra­kuje im krwi, anty­bio­ty­ków, środ­ków prze­ciw­bó­lo­wych i wła­ści­wie
pra­wie wszyst­kich leków. Na szczę­ście Tes­sier i inni leka­rze po
mistrzow­sku opa­no­wali sztukę wyko­rzy­sty­wa­nia lecz­ni­czych wła­ści­wo­ści
haitań­skiej flory. Tes­sier poka­zał mi parę rze­czy, któ­rych potrafi
doko­nać za pomocą wycią­gów ze zwy­kłych ziół. To było naprawdę
nad­zwy­czajne. Ktoś powi­nien napi­sać arty­kuł o lekach, które udało im się
wypro­du­ko­wać. Nie­które z ich odkryć zasłu­gują na uwagę sze­ro­kiego
świata. Jed­nakże mimo swych wysił­ków i poświę­ce­nia na­dal prze­gry­wają tę
walkę. — Kel­ner przy­niósł Tachio­nowi drinka w wyso­kim, smu­kłym
kie­liszku, ozdo­bio­nego pla­ster­kami świe­żych owo­ców oraz papie­rową
para­solką. Taki­zja­nin wyrzu­cił wszyst­kie dodatki i prze­łknął połowę
zawar­to­ści kie­liszka jed­nym hau­stem. — Ni­gdy nie widzia­łem tak wiele
nędzy i cier­pie­nia.


— Witaj w Trze­cim Świe­cie — rzekł Ray.


— W rze­czy samej.


Tachion dopił drinka i wle­pił w Poczwarkę spoj­rze­nie lilio­wych oczu.


— Co to było za zamie­sza­nie przed hote­lem?


Dżo­kerka wzru­szyła ramio­nami.


— Kie­rowca zaczął okła­dać żebra­ków kijem…


— Coco­ma­ca­que.


— Słu­cham? — zapy­tał Tachion, zwra­ca­jąc się w stronę Raya.


— To się nazywa coco maca­que. Naoli­wiona laska, twarda jak żela­zna
sztaba. Paskudna broń. — W gło­sie Car­ni­fexa pobrzmie­wała apro­bata. —
Ton­ton Maco­ute takie noszą.


— Kto? — zapy­tały trzy głosy jed­no­cze­śnie.


Ray roz­cią­gnął usta w uśmie­chu, dumny z tego, że prze­ra­sta ich wie­dzą.


— Ton­ton Maco­ute. Tak ich nazy­wają chłopi. To zna­czy mniej wię­cej
„stra­szy­dła”. Ofi­cjalna nazwa brzmi VSN, Volon­ta­ires de la Secu­ri­tate
Natio­nale. — Miał okropny akcent. — To tajna poli­cja Duva­liera. Dowo­dzi
nimi czło­wiek znany jako Char­le­ma­gne Cali­xte. Jest czarny jak wnę­trze
kopalni węgla o pół­nocy i brzydki jak grzech. Ktoś pró­bo­wał go kie­dyś
otruć. Prze­żył, ale na twa­rzy pozo­stały mu strasz­liwe bli­zny. Tylko
dzięki niemu Baby Doc na­dal pozo­staje u wła­dzy.


— Duva­lier wyzna­czył agen­tów swej taj­nej poli­cji na naszych szo­fe­rów? —
zdu­miał się Tachion. — A w jakim celu?


Ray spoj­rzał na niego jak na dziecko.


— Żeby mogli nas obser­wo­wać. Oni śle­dzą wszyst­kich. Na tym polega ich
praca. — Par­sk­nął nagłym, war­kli­wym śmie­chem. — Łatwo ich roz­po­znać.
Wszy­scy noszą ciemne oku­lary i nie­bie­skie gar­ni­tury. To ponie­kąd sym­bol
ich urzędu. Jeden z nich tam sie­dzi.


Car­ni­fex wska­zał na prze­ciw­le­gły kąt sali. Ton­ton Maco­ute sie­dział sam
za sto­li­kiem. Przed nim stały butelka rumu i wypeł­niony do połowy
kie­li­szek. Choć pomiesz­cze­nie było słabo oświe­tlone, męż­czy­zna miał na
nosie ciemne oku­lary. Jego nie­bie­ski gar­ni­tur był rów­nie nie­chlujny jak
stroje noszone przez Doriana Wilde’a.


— Zajmę się tym — ode­zwał się Tachion peł­nym obu­rze­nia gło­sem. Zaczął
się pod­no­sić, ale opadł z powro­tem na krze­sło, gdy potęż­nie zbu­do­wany,
łypiący groź­nie spode łba męż­czy­zna wszedł do baru i ruszył wprost do
ich sto­lika.


— To on — wyszep­tał Ray. — Char­le­ma­gne Cali­xte.


Nie musiał im tego mówić. Cali­xte miał bar­dzo ciemną skórę i był wyż­szy
oraz szer­szy w barach niż więk­szość Haitań­czy­ków, jakich Poczwarka do
tej pory widziała. A także brzyd­szy. Jego krót­kie, weł­ni­ste włosy
upstrzyły plamki bieli, oczy ukry­wał za ciem­nymi oku­la­rami, a więk­szą
część pra­wej połowy jego twa­rzy pokry­wała pomarsz­czona tkanka
bli­zno­wata. Jego postawa i zacho­wa­nie wyra­żały wła­dzę, pew­ność sie­bie i bez­li­to­sną sku­tecz­ność.


— Bon­jour — przy­wi­tał ich z płyt­kim, pre­cy­zyj­nym ukło­nem. Głos miał
niski i obrzy­dli­wie chra­pliwy, jakby tru­ci­zna, która pożarła mu połowę
twa­rzy, uszko­dziła rów­nież język i pod­nie­bie­nie.


— Bon­jour — odparł Tachion w imie­niu ich wszyst­kich, kła­nia­jąc się o mili­metr pły­cej, niż zro­bił to Cali­xte.


— Nazy­wam się Char­le­ma­gne Cali­xte — przed­sta­wił się męż­czy­zna chro­pa­wym
gło­sem odro­binę gło­śniej­szym od szeptu. — Doży­wotni pre­zy­dent Duva­lier
naka­zał mi zapew­nić wam bez­pie­czeń­stwo pod­czas waszego pobytu na tej
wyspie.


— Niech pan do nas dołą­czy — zasu­ge­ro­wał Tachion, wska­zu­jąc puste
krze­sło.


Cali­xte potrzą­snął głową z taką samą pre­cy­zją, z jaką się ukło­nił.


— Nie­stety, nie mogę, msie Tachion. Mam po połu­dniu ważne spo­tka­nie.
Wpa­dłem tylko na chwilę, żeby się upew­nić, czy wszystko w porządku po
tym nie­for­tun­nym incy­den­cie przed hote­lem.


Mówiąc te słowa, patrzył pro­sto na Poczwarkę.


— Abso­lut­nie wszystko — zapew­nił Tachion, zanim zdą­żyła mu odpo­wie­dzieć.
— Chcie­li­by­śmy się tylko dowie­dzieć, dla­czego Tom­tom…


— Ton­ton — popra­wił go Ray.


Taki­zja­nin zer­k­nął na niego.


— Oczy­wi­ście. Ton­ton, czy jak ich tam zwał, to zna­czy pań­scy ludzie, nas
obser­wują.


Cali­xte obrzu­cił go spoj­rze­niem peł­nym uprzej­mego zdu­mie­nia.


— Ależ po to, by uchro­nić was przed takimi zaj­ściami jak to dzi­siej­sze.


— Uchro­nić? — obru­szyła się Poczwarka. — On mnie nie chro­nił, tylko bił
żebra­ków.


Cali­xte wle­pił w nią spoj­rze­nie.


— Ci ludzie mogli wyglą­dać jak żebracy, ale do mia­sta przy­było ostat­nio
wiele nie­po­żą­da­nych ele­men­tów. — Rozej­rzał się po nie­mal pustej sali. —
No wie­cie, cho­dzi mi o komu­ni­styczne ele­menty — dodał led­wie sły­szal­nym
szep­tem. — Komu­ni­ści są nie­za­do­wo­leni z postę­po­wych rzą­dów doży­wot­niego
pre­zy­denta Duva­liera i grożą, że je obalą. Ci „żebracy” z pew­no­ścią byli
komu­ni­stycz­nymi agi­ta­to­rami pró­bu­ją­cymi wywo­łać incy­dent.


Poczwarka mil­czała, zda­jąc sobie sprawę, że jej słowa i tak niczego by
nie zmie­niły. Tachion rów­nież miał nie­za­do­wo­loną minę, ale posta­no­wił
nie drą­żyć tematu. W końcu spę­dzą tu tylko jeden dzień, zanim wyru­szą do
Domi­ni­kany, poło­żo­nej na dru­gim końcu wyspy.


— Mam także was poin­for­mo­wać, że na dzi­siej­szej kola­cji w Palais
Natio­nal obo­wią­zują stroje wie­czo­rowe.


— A po kola­cji? — zapy­tał Ray, wle­pia­jąc w Cali­xte’a szczere spoj­rze­nie.


— Słu­cham?


— Czy prze­wi­dziano też coś na po kola­cji?


— Ależ oczy­wi­ście. Przy­go­to­wano kilka atrak­cji. Zakupy wyro­bów
miej­sco­wego ręko­dziel­nic­twa na Marché de Fer, Żela­znym Rynku. Musée
Natio­nal będzie otwarte do późna dla tych, któ­rzy zechcą zapo­znać się z naszym dzie­dzic­twem. Mamy tam kotwicę „Santa Marii”, która przy­biła do
naszych brze­gów pod­czas pierw­szej wyprawy Kolumba do Nowego Świata.
Oczy­wi­ście, odbędą się też gale w kilku naszych sław­nych na całym
świe­cie klu­bach noc­nych. A oso­bom zain­te­re­so­wa­nym naszymi bar­dziej
egzo­tycz­nymi zwy­cza­jami możemy zapro­po­no­wać wycieczkę do houn­four.


— Houn­four? — zapy­tała Soko­lica.


— Oui. Świą­tyni. Kościoła. Kościoła voodoo.


— To brzmi inte­re­su­jąco — przy­znała Poczwarka.


— Z pew­no­ścią będzie cie­kaw­sze niż oglą­da­nie kotwic — poparł ją z dezyn­wol­turą Ray.


Cali­xte uśmiech­nął się, ale jego weso­łość koń­czyła się na ustach.


— Jak pan uważa, msie. Muszę już iść.


— A co z tymi poli­cjan­tami? — zapy­tał Tachion.


— Na­dal będą was strze­gli — odparł lek­ce­wa­żą­cym tonem Cali­xte i odda­lił
się.


— Nie musi­cie się nimi przej­mo­wać, dopóki jestem przy was — zapew­nił
Ray, przy­bie­ra­jąc świa­do­mie hero­iczną pozę. Zer­k­nął na Soko­licę, która
wpa­try­wała się w drinka.


Poczwarka żało­wała, że nie może się czuć tak pewna sie­bie jak Ray.
Ton­ton Maco­ute, sie­dzący w kącie sali, przy­glą­dał się im zza ciem­nych
oku­la­rów ze spo­kojną cier­pli­wo­ścią węża. Spo­kojną i zło­wrogą. Poczwarka
nie uwie­rzyła, że jest tu po to, by ich ochra­niać. Nawet przez jedną
sekundę.


♥♦♠♣ 


Ti Malice szcze­gól­nie lubił wra­że­nia zwią­zane z sek­sem. Gdy miał ochotę
na podobne dozna­nia, z reguły dosia­dał kobiety, ponie­waż potra­fiły one —
zwłasz­cza te wpra­wione w sztuce samo­za­spo­ka­ja­nia — pod­trzy­my­wać stan
przy­jem­no­ści znacz­nie dłu­żej niż jego wierz­chowce płci męskiej. Rzecz
jasna, ist­niały odcie­nie i niu­anse sek­su­al­nych wra­żeń, nie­kiedy
deli­katne jak pocią­gnię­cie jedwa­biu po wraż­li­wej sutce, w innych zaś
chwi­lach dobitne jak eks­plo­zja orga­zmu u duszo­nego męż­czy­zny. Różne
wierz­chowce były bie­głe w roz­ma­itych prak­ty­kach.


Tego popo­łu­dnia nie miał ochoty na nic szcze­gól­nie egzo­tycz­nego,
przy­twier­dził się więc do mło­dej kobiety obda­rzo­nej szcze­gól­nie
wraż­li­wym doty­kiem. Gdy cie­szył się tym, jak ona cie­szyła się sobą,
przy­szedł jego wierz­cho­wiec z mel­dun­kiem.


— Wszy­scy zje­dzą dziś kola­cję, a potem grupa się podzieli, by obej­rzeć
roz­ma­ite atrak­cje. Nie powinno być trudno zdo­być jed­nego z nich. Albo i wię­cej.


Cał­kiem dobrze rozu­miał słowa wierz­chowca. W końcu to był ich świat i musiał się przy­sto­so­wać do nie­któ­rych jego aspek­tów, na przy­kład nauczyć
się przy­pi­sy­wać zna­cze­nie sło­wom pły­ną­cym z ich ust. Rzecz jasna, nie
mógł odpo­wie­dzieć słow­nie, nawet gdyby chciał. Po pierw­sze, jego wargi,
język i pod­nie­bie­nie nie były odpo­wied­nio ukształ­to­wane, a po dru­gie
jego usta były i zawsze musiały być przy­twier­dzone do boku szyi
wierz­chowca, a wąska, pusta rura języka wni­kała do tęt­nicy szyj­nej.


Dobrze jed­nak znał swoje wierz­chowce i z łatwo­ścią potra­fił odczy­tać ich
potrzeby. Na przy­kład ten, który przy­niósł wia­do­mość, miał dwie. Jego
oczy sku­piły się na nago­ści gib­kiej kobiety zaję­tej spra­wia­niem sobie
przy­jem­no­ści, ale pra­gnął rów­nież jego poca­łunku.


Ti Malice mach­nął bladą, chudą rączką. Wierz­cho­wiec zbli­żył się z rado­ścią, ścią­gnął spodnie i wlazł na kobietę. Kiedy w nią wszedł,
stęk­nęła gwał­tow­nie.


Wzdłuż języka dżo­kera spły­nął stru­mień śliny, który wnik­nął do tęt­nicy
szyj­nej wierz­chowca, zamy­ka­jąc otwór. Ti Malice wdra­pał się ostroż­nie na
plecy męż­czy­zny na podo­bień­stwo kru­chej, bia­ło­skó­rej małpy, objął jego
ramiona i wsu­nął język na miej­sce tuż poni­żej sku­pi­ska tkanki
bli­zno­wa­tej z boku szyi.


Męż­czy­zna chrząk­nął z przy­jem­no­ścią więk­szą niż sek­su­alna, gdy dżo­ker
wpro­wa­dził tro­chę jego krwi do swego ciała, by zdo­być potrzebny mu do
życia tlen i sub­stan­cje odżyw­cze. Jechał na grzbie­cie męż­czy­zny, gdy ten
ujeż­dżał kobietę. Wszyst­kich troje połą­czyły łań­cu­chy nie­wy­sło­wio­nej
roz­ko­szy.


Wtem tęt­nica szyjna żeń­skiego wierz­chowca eks­plo­do­wała nie­spo­dzie­wa­nie,
co nie­kiedy się zda­rzało. Wszyst­kich troje zalała pul­su­jąca fon­tanna
krwi — cie­płej, lep­kiej i czer­wo­nej. Nie prze­rwali jed­nak. To było
nad­zwy­czaj eks­cy­tu­jące i przy­jemne doświad­cze­nie. Gdy było już po
wszyst­kim, uświa­do­mił sobie, że będzie mu bra­ko­wało żeń­skiego
wierz­chowca, który miał nie­wia­ry­god­nie wraż­liwą skórę. Żal zła­go­dziła
jed­nak nie­cier­pli­wość.


Nie­cier­pli­wość na myśl o nowych wierz­chow­cach, obda­rzo­nych
nad­zwy­czaj­nymi umie­jęt­no­ściami.


 


II


Palais Natio­nal domi­no­wał nad pół­noc­nym koń­cem wiel­kiego placu
poło­żo­nego nie­opo­dal cen­trum Port-au-Prince. Archi­tekt oparł pro­jekt na
zało­że­niach waszyng­toń­skiego Kapi­tolu. Zapro­jektowany przez niego
budy­nek miał taki sam por­tyk z kolum­nami, długą białą fasadę oraz
cen­tralną kopułę. Naprze­ciwko, na połu­dnio­wym końcu placu, znaj­do­wało
się coś, co wyglą­dało na koszary, i rze­czy­wi­ście nimi było.


Wnę­trze pałacu ostro kon­tra­sto­wało ze wszyst­kim, co Poczwarka widziała w Haiti. Można je było opi­sać tylko jako bogate. Na pod­ło­gach leżały grube
dywany o dłu­gim, gęstym wło­siu, wszyst­kie meble i ozdoby w kory­ta­rzu,
któ­rym pro­wa­dzili ich gwar­dzi­ści w zdob­nych mun­du­rach, były
auten­tycz­nymi anty­kami, a żyran­dole pod wyso­kimi kopu­łami sufi­tów
wyko­nano z pięk­nie cię­tego krysz­tału.


Doży­wotni pre­zy­dent Jean Claude Duva­lier i jego żona, madame Michele
Duva­lier, cze­kali, gotowi ich przy­wi­tać, razem z innymi haitań­skimi
dygni­ta­rzami i urzęd­ni­kami rzą­do­wymi. Baby Doc Duva­lier, który
odzie­dzi­czył wła­dzę nad Haiti w roku tysiąc dzie­więć­set sie­dem­dzie­sią­tym
pierw­szym, gdy umarł jego ojciec, François „Papa Doc” Duva­lier, wyglą­dał
jak gruby chło­pak, który wyrósł z za cia­snego smo­kingu. Poczwarce wydał
się raczej nabur­mu­szony niż inte­li­gentny, raczej chciwy niż sprytny.
Trudno było sobie wyobra­zić, w jaki spo­sób utrzy­muje wła­dzę w kraju
ewi­dent­nie sto­ją­cym na skraju cał­ko­wi­tej ruiny.


Tachion, odziany w absur­dalny brzo­skwi­niowy smo­king z gnie­cio­nego
weluru, sta­nął po pra­wej stro­nie Duva­liera, by przed­sta­wić go swym
towa­rzy­szom podróży. Gdy przy­szła kolej na Poczwarkę, Baby Doc ujął ją
za rękę i wpa­trzył się w nią jak mały chło­piec zafa­scy­no­wany nową
zabawką. Wyszep­tał uprzej­mie coś po fran­cu­sku i nie prze­sta­wał się na
nią gapić, gdy prze­su­wała się wzdłuż kolejki.


Obok pre­zy­denta stała Michele Duva­lier, cechu­jąca się wystu­dio­wa­nym
wyglą­dem super­mo­delki. Była wysoka, szczu­pła i miała bar­dzo jasną cerę.
Nosiła nie­ska­zi­telny maki­jaż, a jej suk­nia była naj­now­szym dzie­łem
któ­re­goś ze sław­nych pro­jek­tan­tów mody. W uszach, na szyi i na
nad­garst­kach kobieta miała mnó­stwo dro­giej, krzy­kli­wej biżu­te­rii. Sumy,
jakie wyda­wała na stroje, wzbu­dziły podziw Poczwarki, lecz z pew­no­ścią
nie można było tego powie­dzieć o jej guście.


Gdy dżo­kerka pode­szła bli­żej, Michele Duva­lier cof­nęła się o krok i ski­nęła głową w zim­nym, pre­cy­zyj­nym co do mili­me­tra geście. Nie podała
jej ręki. Poczwarka odpo­wie­działa skró­co­nym dygnię­ciem i ruszyła w dal­szą drogę. Suka — pomy­ślała.


Następny był Cali­xte, demon­stru­jący w ten spo­sób swą wysoką pozy­cję w reżi­mie Duva­liera. Nic nie powie­dział Poczwarce i w żaden spo­sób nie
oka­zał, że w ogóle ją dostrzega, czuła jed­nak na sobie jego spoj­rze­nie
aż do końca kolejki. To było bar­dzo nie­po­ko­jące wra­że­nie, kolejny
przy­kład wła­dzy i cha­ry­zmy Cali­xte’a. Zasta­na­wiała się, dla­czego
tole­ro­wał obec­ność mario­netki, jaką był Duva­lier.


Reszta kolejki połą­czyła się dla niej w dez­orien­tu­jący chaos twa­rzy oraz
uści­sków dłoni. Na koniec Poczwarka dotarła do drzwi pro­wa­dzą­cych do
ogrom­nej sali jadal­nej. Dłu­gie, drew­niane stoły nakryto płó­cien­nymi
obru­sami, sztućce były srebrne, a pośrodku usta­wiono wazony z won­nymi
orchi­de­ami i różami. Gdy już zapro­wa­dzono ją do przy­dzie­lo­nego jej
krze­sła, prze­ko­nała się, że razem z innymi dżo­ke­rami — Xavie­rem
Desmon­dem, Ojcem Kała­mar­nicą, Trol­lem i Doria­nem Wilde’em — sie­dzi u samego końca stołu. Szep­tano, że madame Duva­lier zażą­dała, by
posa­dzono ich jak naj­da­lej od niej, żeby widok dżo­ke­rów nie popsuł jej
ape­tytu.


Jed­nakże gdy podano wino oraz rybę („płazą ruż”, jak mówił kel­ner,
lucjana czer­wo­nego ze świeżą fasolką szpa­ra­gową i sma­żo­nymi
ziem­nia­kami), Dorian Wilde wstał i wyre­cy­to­wał impro­wi­zo­waną, w wykal­ku­lo­wany spo­sób prze­sadną odę na cześć madame Duva­lier, cały czas
gesty­ku­lu­jąc masą drżą­cych, wiją­cych się, ocie­ka­ją­cych ślu­zem macek,
jaką była jego prawa dłoń. Twarz pre­zy­den­to­wej przy­brała barwę zie­leni
tylko nieco mniej jado­wi­tej niż maź ska­pu­jąca z witek Wilde’a.
Zauwa­żono, że od tej chwili Michele Duva­lier jadła bar­dzo nie­wiele.
Gregg Hart­mann, sie­dzący razem z innymi VIP-ami obok Duva­lierów, kazał
swemu dober­ma­nowi, Billy’emu Ray­owi, zapro­wa­dzić Wilde’a z powro­tem na
miej­sce. Od tej chwili kola­cja prze­bie­gała w spo­koj­niej­szy, bar­dziej
nudny spo­sób.


Po ostat­nim daniu podano alko­hole i goście podzie­lili się na małe,
pogrą­żone w roz­mo­wie grupki. Kopacz Downs pod­szedł do Poczwarki,
pod­su­wa­jąc jej apa­rat foto­gra­ficzny pod samą twarz.


— Mogę cię pro­sić o uśmiech, Poczwarko? Czy może raczej powi­nie­nem
powie­dzieć Debro-Jo? Czy zechcia­ła­byś opowie­dzieć moim czy­tel­ni­kom, jak
to się stało, że rodo­wita miesz­kanka Tulsy w sta­nie Okla­homa mówi z bry­tyj­skim akcen­tem?


Poczwarka uśmiech­nęła się ner­wowo, ukry­wa­jąc szok i gniew, które
poczuła. Znał jej toż­sa­mość! Wnik­nął w jej prze­szłość, poznał jej
naj­sta­ran­niej skry­waną, choć nie naj­waż­niej­szą tajem­nicę. Jak tego
doko­nał? — zadała sobie pyta­nie. Co jesz­cze wie? Rozej­rzała się
wokół, ale naj­wy­raź­niej nikt nie poświę­cał im naj­mniej­szej uwagi.
Naj­bli­żej stali Billy Ray i Asta Len­ser, aska-balet­nica zwana Fan­ta­zją,
oboje jed­nak spra­wiali wra­że­nie zaab­sor­bo­wa­nych swą małą kon­fron­ta­cją.
Billy poło­żył dłoń na jej chu­dym boku i przy­cią­gnął ją do sie­bie.
Fan­ta­zja roz­cią­gnęła powoli usta w enig­ma­tycz­nym uśmieszku. Poczwarka
ponow­nie prze­nio­sła swą uwagą na Kopa­cza.


— Nie mam poję­cia, o czym pan mówi — odparła, z wysił­kiem masku­jąc
gniew.


Kopacz uśmiech­nął się do niej. Był nie­chluj­nym męż­czy­zną o pożół­kłej
cerze. Poczwarka kon­tak­to­wała się z nim w prze­szło­ści i wie­działa, że
gdy raz coś zwę­szy, ni­gdy nie daje za wygraną, zwłasz­cza gdy cho­dziło o sen­sa­cyjny bądź skan­da­li­zu­jący mate­riał.


— Spo­koj­nie, panno Jory. Wszystko to jest w twoim wnio­sku pasz­por­to­wym.


Mogłaby ode­tchnąć z ulgą, ale wolała zacho­wać kamienny, nie­przy­ja­zny
wyraz twa­rzy. Na jej wnio­sku fak­tycz­nie wid­niało praw­dziwe nazwi­sko, ale
jeśli Kopacz nie dotarł dalej, nic jej nie grozi. Przez jej głowę
prze­mknęły jado­wite myśli o rodzi­nie. Kochali ją, kiedy była małą
dziew­czynką o dłu­gich blond wło­sach i nie­win­nym uśmieszku. Nic nie mogło
być dla niej za dobre. Kucyki, lalki, krę­ce­nie batutą, lek­cje tańca i gry na pia­ni­nie — ojciec kupo­wał jej to wszystko za pie­nią­dze zaro­bione
na okla­hom­skiej ropie. Matka zabie­rała ją wszę­dzie — na reci­tale,
spo­tka­nia w kościele i her­batki towa­rzy­skie. Ale w chwili pokwi­ta­nia
zaata­ko­wał ją wirus. Jej skóra i ciało zro­biły się prze­zro­czy­ste, stała
się cho­dzą­cym plu­ga­stwem. Zamknęli ją w skrzy­dle domu na ran­czo,
oczy­wi­ście, dla jej wła­snego dobra. Zabrali jej kucyki i lalki, odcięli
od wszel­kich kon­tak­tów ze świa­tem zewnętrz­nym. Spę­dziła w zamknię­ciu
sie­dem lat. Sie­dem lat…


Prze­rwała stru­mień nie­na­wist­nych wspo­mnień prze­pły­wa­jący przez jej
umysł. Uświa­do­miła sobie, że Kopacz na­dal jest dla niej groźny. Musi
sku­pić się na nim cał­ko­wi­cie, zapo­mnieć o rodzi­nie, którą obra­bo­wała i od któ­rej ucie­kła.


— Te infor­ma­cje są poufne — oznaj­miła zimno Kopa­czowi.


Roze­śmiał się w głos.


— Bar­dzo zabawne jest usły­szeć to od cie­bie — odparł, lecz nagle
spo­waż­niał, ujrzaw­szy wyraz nie­po­wstrzy­ma­nej furii na jej twa­rzy. —
Rzecz jasna, praw­dziwa opo­wieść o two­jej prze­szło­ści mogłaby nie
zain­te­re­so­wać moich czy­tel­ni­ków — dodał z pojed­naw­czą miną na bla­dej
twa­rzy. — Wiem, że śle­dzisz wszystko, co dzieje się w Dżo­ke­ro­wie. Może
dowie­dzia­łaś się cze­goś cie­ka­wego o nim?


Wska­zał pod­bród­kiem i spoj­rze­niem na sena­tora Hart­manna.


— Dla­czego o nim?


Hart­mann był potęż­nym i wpły­wo­wym czło­wie­kiem, zago­rza­łym obrońcą praw
dżo­ke­rów, jed­nym z nie­licz­nych poli­ty­ków, któ­rych Poczwarka wspie­rała
finan­sowo dla­tego, że odpo­wia­dały jej jego poglądy, a nie w zamian za
korzy­ści.


— Chodźmy poga­dać w jakieś bez­pieczne miej­sce.


Kopacz wyraź­nie nie chciał roz­ma­wiać o Hart­man­nie publicz­nie.
Zain­try­go­wana Poczwarka zer­k­nęła na antyczną broszkę przy­piętą nad
gor­se­ci­kiem jej sukni.


— Za dzie­sięć minut muszę stąd iść. — Uśmiech­nęła się jak hal­lo­we­enowy
szkie­let. — Jadę obej­rzeć cere­mo­nię voodoo. Gdy­byś wybrał się z nami,
mogli­by­śmy zna­leźć czas, żeby omó­wić sprawy i dojść do poro­zu­mie­nia w kwe­stii tego, czy moja prze­szłość jest dobrym mate­ria­łem dla prasy.


— To brzmi nie­źle — przy­znał z uśmie­chem Kopacz. — Cere­mo­nia voodoo,
tak? Będą wbi­jać igły w lalki i tak dalej? A może złożą kogoś w ofie­rze?


Wzru­szyła ramio­nami.


— Nie mam poję­cia. Ni­gdy cze­goś takiego nie widzia­łam.


— Będą mieli coś prze­ciwko temu, żebym robił zdję­cia?


Uśmiech­nęła się bez wyrazu. Ubo­le­wała nad tym, że nie prze­bywa na
zna­jo­mym tere­nie, żało­wała, że nie ma nic na tego wścib­skiego
węszy­ciela, ale nade wszystko zada­wała sobie pyta­nie, dla­czego tak nagle
zain­te­re­so­wał się Greg­giem Hart­man­nem?


♥♦♠♣ 


Pod wpły­wem nagłego sen­ty­mentu Ti Malice wybrał jed­nego ze swych
naj­star­szych wierz­chow­ców, męż­czy­znę o ciele nie­malże rów­nie wątłym i zwię­dłym jak jego wła­sne. Choć jed­nak powłoka cie­le­sna wierz­chowca były
stara, zawarty w niej mózg zacho­wał spraw­ność. Ti Malice ni­gdy w życiu
nie zetknął się z sil­niej­szą wolą. Nawet dla jego wła­snej
nie­po­wstrzy­ma­nej woli poskro­mie­nie sta­rego, upar­tego rumaka było
nie­ła­twym zada­niem. Men­talna szer­mierka towa­rzy­sząca jeź­dzie była
wyjąt­kowo przy­jem­nym doświad­cze­niem.


Na miej­sce spo­tka­nia wybrał loch. To było stare pomiesz­cze­nie, ciche i wygodne, pełne przy­jem­nych wido­ków, zapa­chów i wspo­mnień. Świa­tło było
tu słabe, a powie­trze chłodne i wil­gotne. Na pod­ło­dze w sym­pa­tycz­nym
nie­ła­dzie walały się jego ulu­bione narzę­dzia oraz szczątki kil­korga
ostat­nich part­ne­rów w dozna­niach. Kazał wierz­chow­cowi pod­nieść pokryty
zakrze­płą krwią nóż myśliw­ski i wypró­bo­wać go na pokry­tej stward­nie­niami
skó­rze wewnętrz­nej powierzchni dłoni, a potem pogrą­żył się w przy­jem­nych
wspo­mnie­niach, aż wresz­cie z kory­ta­rza dobiegł dźwięk brzmiący jak
par­sk­nię­cie zmie­szane z rykiem. Przy­był Tau­reau.


Tau­reau-trois-gra­ines, jak nazwał tego wierz­chowca, był potęż­nie
zbu­do­wa­nym męż­czy­zną o ciele napa­ko­wa­nym mię­śniami. Miał długą, kosmatą
brodę, a przez roz­dar­cie w wybla­kłej na słońcu koszuli robo­czej wyła­ziły
kosmyki czar­nych, szorst­kich wło­sów. W kro­czu zno­szo­nych, wystrzę­pio­nych
dżin­sów uwi­dacz­niał się potężny wzwód. Jak zawsze.


— Mam dla cie­bie zada­nie — kazał powie­dzieć swemu wierz­chow­cowi Ti
Malice. Tau­reau ryk­nął, pod­rzu­cił głowę i potarł kro­cze przez spodnie. —
Na dro­dze do Petio­nville będzie na cie­bie cze­kało kilka nowych
wierz­chow­ców. Weź dru­żynę zobo­pów i przy­pro­wadź wszyst­kie tutaj.


— Kobiety? — par­sk­nął Tau­reau, śli­niąc się potęż­nie.


— Być może — odparł Ti Malice za pośred­nic­twem wierz­chowca. — Ale ich
nie dosta­niesz. Może póź­niej.


Tau­reau ryk­nął z roz­cza­ro­wa­niem, wie­dział jed­nak, że lepiej się nie
sprze­ci­wiać.


— Bądź ostrożny — ostrzegł go Ti Malice. — Nie­które z tych wierz­chow­ców
mogą mieć moc. Mogą być silne.


Tau­reau wydał z sie­bie ryk, który potrzą­snął roz­pa­da­ją­cym się
pół­sz­kie­le­tem wiszą­cym we wnęce obok niego.


— Nie takie silne jak ja! — zawo­łał i wal­nął się w pierś pokrytą
zro­go­wa­ciałą skórą dło­nią.


— Może tak, a może nie. Bądź ostrożny. Chcę dostać wszyst­kie. —
Prze­rwał, by wypo­wie­dziane przez jego wierz­chowca słowa w pełni dotarły
do Tau­reau. — Nie zawiedź mnie, bo w prze­ciw­nym razie ni­gdy już nie
zaznasz mojego poca­łunku.


Tau­reau ryk­nął jak wół pro­wa­dzony na rzeź, wyco­fał się z pokoju,
kła­nia­jąc się wście­kle, i odszedł.


Ti Malice i jego wierz­cho­wiec cze­kali.


Po chwili do środka weszła kobieta o skó­rze barwy kawy zmie­sza­nej pół na
pół z mle­kiem. Włosy, gęste i roz­czo­chrane, opa­dały jej do talii. Była
bosa i łatwo można było zauwa­żyć, że pod cienką, białą suk­nią jest naga.
Ramiona miała szczu­płe, piersi duże, a nogi gib­kie i musku­larne. Jej
oczy były czar­nymi tęczów­kami pły­wa­ją­cymi w kału­żach czer­wieni. Ti
Malice uśmiech­nąłby się na jej widok, gdyby mógł. Była jego ulu­bio­nym
ruma­kiem.


— Ezili-je-rouge — zamru­czał przez usta wierz­chowca. — Musia­łaś
zacze­kać, aż Tau­reau sobie pój­dzie. Gdy­byś zna­la­zła się w tym samym
pomiesz­cze­niu co byk, nie prze­ży­ła­byś tego.


Uśmiech­nęła się, odsła­nia­jąc równe, nie­ska­zi­tel­nie białe zęby.


— To mogłaby być inte­re­su­jąca śmierć.


— Mogłaby — przy­znał Ti Malice. Ni­gdy jesz­cze nie doświad­czył śmierci
pod­czas sto­sunku. — Ale potrze­buję cię do innych celów. Blancs, któ­rzy
przy­byli do nas z wizytą, są ważni i bogaci. Miesz­kają w Ame­ryce i jestem pewien, że mają dostęp do wielu inte­re­su­ją­cych wra­żeń
nie­do­stęp­nych na naszej ubo­giej wyspie.


Ezili ski­nęła głową, obli­zu­jąc czer­wone wargi.


— Przy­go­to­wa­łem plany mające spra­wić, że nie­któ­rzy z tych blancs będą
nale­żeć do mnie, ale chcę, żebyś zagwa­ran­to­wała, że mi się uda. Pójdź do
ich hotelu, weź jed­nego z pozo­sta­łych i przy­go­tuj go na mój poca­łu­nek.
Wybierz jed­nego z tych sil­nych.


Ezili ski­nęła głową.


— Zabie­rzesz mnie ze sobą do Ame­ryki? — zapy­tała ner­wowo.


Ti Malice naka­zał wierz­chow­cowi wycią­gnąć star­czą, zwię­dłą dłoń i popie­ścić wiel­kie, jędrne piersi Ezili, która zadrżała z unie­sie­nia, gdy
poczuła jego dotyk.


— Oczy­wi­ście, uko­chana, oczy­wi­ście.


 


III 


— Limu­zyna? — zapy­tała z lodo­wa­tym uśmiesz­kiem Poczwarka szcze­rzą­cego do
niej zęby męż­czy­znę w ciem­nych oku­la­rach, który otwo­rzył przed nią drzwi
samo­chodu. — To bar­dzo miło z waszej strony. Spo­dzie­wa­łam się cze­goś z napę­dem na cztery koła.


Wsu­nęła się na tylne sie­dze­nie limu­zyny. Kopacz podą­żył za nią.


— Ja bym się nie skar­żył — skwi­to­wał. — Oni ni­gdzie nie wpusz­czają
prasy. Szkoda, że nie widzia­łaś, przez co musia­łem przejść, żeby się
dostać na przy­ję­cie. Chyba nie za bar­dzo lubią tu repor­te­rów…


Gdy Kopacz usiadł obok Poczwarki i zauwa­żył wyraz jej twa­rzy, zamilkł.
Kobieta gapiła się na sie­dze­nie zwró­cone ku nim oraz na dwóch
zaj­mu­ją­cych je męż­czyzn. Pierw­szym był Dorian Wilde. Wyglą­dał na
porząd­nie ubz­dryn­go­lo­nego i gła­skał coco­ma­ca­que podobną do tej, którą
widziała po połu­dniu. Pałka z pew­no­ścią była wła­sno­ścią męż­czy­zny, który
sie­dział obok niego i gapił się na Poczwarkę z prze­ra­ża­ją­cym,
nie­ru­cho­mym uśmie­chem, nada­ją­cym jego nazna­czo­nej bli­znami twa­rzy wygląd
śmier­tel­nej maski.


— Moja droga Poczwarka! — zawo­łał Wilde, gdy limu­zyna ruszyła w noc. — I przed­sta­wi­ciel wspa­nia­łej czwar­tej wła­dzy. Wyko­pał pan ostat­nio jakieś
cie­kawe plotki?


Kopacz prze­niósł spoj­rze­nie z Poczwarki na Wilde’a, a następ­nie na
męż­czy­znę sie­dzą­cego obok poety. Doszedł do wnio­sku, że naj­lep­szą
odpo­wie­dzią będzie mil­cze­nie.


— Zacho­wa­łem się nie­uprzej­mie — pod­jął Wilde. — Nie przed­sta­wi­łem
naszego gospo­da­rza. Ten zachwy­ca­jący męż­czy­zna nosi uro­cze nazwi­sko
Char­le­ma­gne Cali­xte. Jest chyba poli­cjan­tem albo kimś w tym rodzaju.
Jedzie z nami do houn­four.


Kopacz ski­nął głową. Cali­xte odpo­wie­dział pre­cy­zyj­nym, nie­wy­ra­ża­ją­cym
prze­sad­nego sza­cunku ukło­nem.


— Jest pan wyznawcą voodoo, mon­sieur Cali­xte? — zapy­tała Poczwarka.


— To prze­sądy wie­śnia­ków — odparł chra­pli­wym gło­sem przy­po­mi­na­ją­cym
wark­nię­cie, doty­ka­jąc z namy­słem pal­cami blizn na pra­wym policzku. —
Acz­kol­wiek, ujrzaw­szy panią, mógł­bym nie­malże uwie­rzyć.


— Dla­czego?


— Wygląda pani jak loa. Mogłaby pani być Madame Bri­gitte, żoną Barona
Same­diego.


— Ale nie wie­rzy pan w to, prawda?


Cali­xte wybuch­nął śmie­chem, ostrym i chra­pli­wym, rów­nie nie­mi­łym jak
jego uśmiech.


— Nie, ale ja jestem wykształ­co­nym czło­wie­kiem. Wiem, że to cho­roba
nadała pani ten wygląd. Widzia­łem podobne przy­padki.


— Innych dżo­ke­rów? — zapy­tał Kopacz z typo­wym dla sie­bie bra­kiem taktu.


— Nie wiem, o co panu cho­dzi. Widzia­łem nie­na­tu­ral­nie wypa­czo­nych ludzi.
Tylko garstkę.


— I co się z nimi stało?


Cali­xte uśmiech­nął się tylko.


Nikt nie miał zbyt wiel­kiej ochoty na roz­mowę. Kopacz obrzu­cał Poczwarkę
pyta­ją­cymi spoj­rze­niami, ale nie potra­fiła nic mu powie­dzieć. Zresztą
nawet gdyby wie­działa, co tu jest grane, raczej nie mogłaby o tym mówić
przy Haitań­czyku. Wilde bawił się pałką Cali­xte’a i wyłu­dzał od niego
kolejne łyki z flaszki cla­irin, taniego bia­łego rumu, z któ­rej
Haitań­czyk sam tęgo pocią­gał. W ciągu dwu­dzie­stu minut Cali­xte wyżło­pał
połowę butelki. Pijąc, nie spusz­czał prze­krwio­nych oczu z Poczwarki.


Pra­gnąc unik­nąć jego spoj­rze­nia, wyj­rzała przez okno i z zasko­cze­niem
zauwa­żyła, że opu­ścili mia­sto. Droga, którą zmie­rzali, bie­gła przez
gęsty las.


— Dokąd wła­ści­wie jedziemy? — zapy­tała Cali­xte’a, sta­ra­jąc się nadać
swemu gło­sowi spo­kojne, wolne od stra­chu brzmie­nie.


Haitań­czyk wyjął butelkę cla­irin z rąk Wilde’a, pocią­gnął łyk i wzru­szył ramio­nami.


— Do houn­four. Do Petio­nville, małej osady poło­żo­nej pod
Port-au-Prince.


— A w sto­licy nie można zna­leźć houn­four?


— Żadne z nich nie zapew­nia rów­nie efek­tow­nego wido­wi­ska — odparł
Cali­xte ze swym zło­wro­gim uśmie­chem.


Znowu zapa­dła cisza. Poczwarka wie­działa, że mają kło­poty, ale nie
potra­fiła odgad­nąć, czego chce od nich Cali­xte. Czuła się jak pio­nek,
nawet nie­zda­jący sobie sprawy, że uczest­ni­czy w jakiejś grze. Zer­k­nęła
na pozo­sta­łych. Kopacz spra­wiał wra­że­nie cał­ko­wi­cie zdez­o­rien­to­wa­nego, a Wilde był pijany. Niech to szlag. Bar­dziej niż kie­dy­kol­wiek przed­tem
poża­ło­wała, że porzu­ciła zna­jome, wygodne Dżo­ke­rowo i wyru­szyła z Tachio­nem w tę sza­loną, bez­u­ży­teczną podróż. Jak zwy­kle mogła pole­gać
jedy­nie na sobie. Zawsze tak było i zawsze tak będzie. Część jej umy­słu
szep­tała, że kie­dyś miała Bren­nana, ale ona nie chciała tego słu­chać.
Gdyby nade­szła chwila próby, oka­załby się rów­nie mało godny zaufa­nia jak
cała reszta. Była tego pewna.


Kie­rowca zje­chał nagle na pobo­cze i zatrzy­mał limu­zynę. Poczwarka
wyj­rzała przez okno, ale widziała bar­dzo nie­wiele. Było ciemno i pobo­cze
tylko z rzadka roz­świe­tlał blask księ­życa w kwa­drze wyglą­da­ją­cego zza
zasłony gęstych chmur. Miała wra­że­nie, że zatrzy­mali się na
skrzy­żo­wa­niu, przy­pad­ko­wym spo­tka­niu dwóch wąskich dróg bie­gną­cych na
oślep przez haitań­ską pusz­czę. Cali­xte otwo­rzył drzwi po swo­jej stro­nie
i wysiadł zwin­nie z limu­zyny. Trzy­mał się pew­nie na nogach mimo, że w nie­spełna pół godziny wypił więk­szą część butelki moc­nego rumu. Kie­rowca
rów­nież wysiadł, oparł się o bok pojazdu i zaczął wybi­jać szybki rytm na
ostro zakoń­czo­nym bębenku, który nagle skądś wydo­był.


— Co się stało? — zapy­tał Kopacz.


— Sil­nik się zepsuł — odrzekł krótko Cali­xte i cisnął pustą butelkę
mię­dzy drzewa.


— A kie­rowca wzywa Haitań­ski Auto­mo­bil­klub — ode­zwał się z chi­cho­tem
roz­wa­lony na sie­dze­niu Wilde.


Poczwarka szturch­nęła Kopa­cza, naka­zu­jąc mu gestem wysiąść. Posłu­chał
jej, roz­glą­da­jąc się wokół ze zdu­mie­niem. Podą­żyła za nim. Nie chciała
być uwię­ziona w pojeź­dzie pod­czas tego, co miało się wyda­rzyć. Na
zewnątrz będzie przy­naj­mniej miała szansę ucieczki, choć zapewne nie
zdoła umknąć zbyt daleko w się­ga­ją­cej stóp sukni i butach na wyso­kich
obca­sach. W dżun­gli. Ciemną nocą.


— Hej. — W gło­sie Kopa­cza zabrzmiało zro­zu­mie­nie. — To jest porwa­nie.
Nie może­cie tego zro­bić. Jestem dzien­ni­ka­rzem.


Cali­xte wyjął z kie­szeni mary­narki mały rewol­wer o tępo zakoń­czo­nej
lufie i wymie­rzył go od nie­chce­nia w Kopa­cza.


— Zamknij się — roz­ka­zał.


Downs zacho­wał się roz­sąd­nie i posłu­chał go.


Nie musieli cze­kać długo. Od strony drogi prze­ci­na­ją­cej tę, którą tu
przy­byli, dobiegł ryt­miczny odgłos kro­ków masze­ru­ją­cych ludzi. Poczwarka
odwró­ciła się w tamtą stronę i zoba­czyła coś, co wyglą­dało jak kolumna
koły­szą­cych się w górę i w dół świe­tli­ków zmie­rza­ją­cych ku nim. Minęła
chwila, nim sobie uświa­do­miła, że to po pro­stu oddział masze­ru­ją­cych
ludzi. Wszy­scy mieli na sobie dłu­gie, białe szaty, a nad ich gło­wami
świe­ciły świece przy­twier­dzone do czół opa­skami z tka­niny. To wła­śnie
two­rzyło efekt świe­tli­ków. Na twa­rzach mieli maski. Było ich około
pięt­na­stu.


Na czele kolumny szedł potęż­nie zbu­do­wany męż­czy­zna o zde­cy­do­wa­nie
kro­wim wyglą­dzie. Miał na sobie tanie, wystrzę­pione ubra­nie haitań­skiego
wie­śniaka. Był jed­nym z naj­więk­szych męż­czyzn, jakich Poczwarka w życiu
widziała. Gdy tylko ją zauwa­żył, ruszył pro­sto ku niej. Sta­nął przed
nią, śli­niąc się i pocie­ra­jąc kro­cze. Poczwarka ze zdu­mie­niem i trwogą
zauwa­żyła tam wielką wypu­kłość roz­cią­ga­jącą wytartą tka­ninę.


— Jezu — mruk­nął Kopacz. — Mamy kło­poty. To as.


— Skąd wiesz? — zapy­tała kobieta, zer­ka­jąc na niego.


— Hmm, wygląda na asa, prawda?


Fak­tycz­nie wyglą­dał na czło­wieka dotknię­tego wiru­sem dzi­kiej karty, ale
to jesz­cze nie czy­niło go asem. Nim jed­nak zdą­żyła zadać Kopa­czowi
kolejne pyta­nie, czło­wiek-byk powie­dział coś po kre­ol­sku.


— Non — wark­nął gar­dłowo Cali­xte w odpo­wie­dzi.


Czło­wiek-byk spra­wiał przez chwilę wra­że­nie goto­wego sprze­ci­wić się
roz­ka­zowi, ale w końcu posta­no­wił ustą­pić. Na­dal jed­nak łypał zło­wrogo
na Poczwarkę i doty­kał kro­cza, mówiąc coś do dziw­nie ubra­nych ludzi,
któ­rzy mu towa­rzy­szyli.


Trzech z nich pode­szło do limu­zyny i wycią­gnęło z tyl­nego sie­dze­nia
pró­bu­ją­cego się wyry­wać Doriana Wilde’a. Oszo­ło­miony poeta rozej­rzał się
wokół, zatrzy­mał mętne spoj­rze­nie na czło­wieku-byku i zachi­cho­tał.


Cali­xte skrzy­wił się z nie­za­do­wo­le­niem i wyrwał z rąk Wilde’a coco­ma­ca­que.


— Masisi — wark­nął i zdzie­lił poetę pałką.


Cios tra­fił w punkt, gdzie szyja prze­cho­dzi w bark. Wilde jęk­nął i osu­nął się bez­wład­nie. Trzech trzy­ma­ją­cych go ludzi nie było w sta­nie
udźwi­gnąć jego cię­żaru i poeta zwa­lił się na zie­mię. W tej samej chwili
roz­pę­tało się pie­kło.


Z listo­wia przy dro­dze dobie­gły trza­ski wystrza­łów z mało­ka­li­bro­wej
broni pal­nej. Dwóch ludzi z nie­zwy­kłymi świe­cami na gło­wach zwa­liło się
na szosę. Kilku innych rzu­ciło się do ucieczki, choć więk­szość pozo­stała
na miej­scu. Czło­wiek-byk ryk­nął wście­kle i popę­dził w stronę krza­ków.
Poczwarka, która padła na zie­mię, usły­szaw­szy pierw­szy wystrzał,
zoba­czyła, że obe­rwał w tułów co naj­mniej dwa razy, ale nawet się nie
zachwiał. Wpadł w chasz­cze i po chwili z jego rykiem zmie­szały się
prze­ni­kliwe krzyki bólu.


Cali­xte przy­kuc­nął za limu­zyną i ze spo­ko­jem odpo­wie­dział ogniem na
ogień. Kopacz, podob­nie jak Poczwarka, przy­kleił się do gruntu, a Wilde
po pro­stu leżał i jęczał. Kobieta doszła do wnio­sku, że pora
zade­mon­stro­wać, iż odwaga powinna iść w parze z roz­wagą, i wczoł­gała się
pod limu­zynę. Zaklęła, czu­jąc, że jej droga suk­nia zacze­piła o coś i tka­nina się roze­rwała.


Cali­xte padł na zie­mię i zła­pał kobietę za lewą nogę, ale zdo­łał
pochwy­cić tylko but. Poczwarka obró­ciła stopę. But się zsu­nął i była
wolna. Prze­czoł­gała się wzdłuż całej limu­zyny, wyszła spod niej po
dru­giej stro­nie i prze­to­czyła się w gęste listo­wie.


Znie­ru­cho­miała na parę chwil, by odzy­skać dech w piersi, a potem wstała
i rzu­ciła się do ucieczki. Po paru chwi­lach była już daleko od potyczki,
sama, bez­pieczna i — jak szybko sobie uświa­do­miła — cał­ko­wi­cie,
bez­na­dziej­nie zagu­biona.


Powie­działa sobie, że powinna była pobiec wzdłuż drogi zamiast gnać na
oślep w las. Powinna była zro­bić bar­dzo wiele róż­nych rze­czy, na
przy­kład spę­dzić zimę w Nowym Jorku, zamiast wyru­szać w tę sza­loną
podróż. Było już jed­nak za późno na takie myśli. Pozo­stało jej tylko
brnąć naprzód.


Ni­gdy sobie nie wyobra­żała, że tro­pi­kalna dżun­gla może być aż takim
pust­ko­wiem. Nie widziała żad­nego ruchu poza koły­sa­niem się gałęzi na
wie­trze i nic też nie sły­szała poza szu­mem tegoż wia­tru. Taka samot­ność
była prze­ra­ża­jąca, zwłasz­cza dla kogoś przy­zwy­cza­jo­nego, że ze
wszyst­kich stron ota­cza go mia­sto.


Czoł­ga­jąc się pod limu­zyną, stra­ciła broszkę z zegar­kiem i teraz
jedy­nym, co pozwa­lało jej mie­rzyć upływ czasu, były nara­sta­jące bóle
ciała oraz suchość w gar­dle. Z pew­no­ścią minęło wiele godzin, nim,
czy­stym przy­pad­kiem, natra­fiła na ścieżkę. Szlak był kręty, wąski i wybo­isty, ewi­dent­nie wydep­tany przez ludzi. Jego widok przy­wró­cił
Poczwarce nadzieję. Ścieżka świad­czyła o tym, że ktoś tu mieszka.
Musiała dokądś pro­wa­dzić. Wystar­czy, że nią podąży, a prę­dzej czy
póź­niej odnaj­dzie pomoc.


Ruszyła szla­kiem, zbyt zaab­sor­bo­wana bie­żą­cymi trud­no­ściami, by mogła
się zasta­na­wiać nad moty­wami, które skło­niły Cali­xte’a do zawie­zie­nia
ich na skrzy­żo­wa­nie dróg, toż­sa­mo­ścią dziw­nie ubra­nych ludzi ze świe­cami
na gło­wach, a także tajem­ni­czych zbaw­ców, zakła­da­jąc, że grupa, która
wcią­gnęła pory­wa­czy w zasadzkę, rze­czy­wi­ście zamie­rzała ura­to­wać ich
ofiary.


Szła przez ciem­ność.


To było trudne. Na samym początku wędrówki zdjęła prawy but dla
zacho­wa­nia rów­no­wagi, i po pew­nym cza­sie go zgu­biła. Na ziemi pełno było
paty­ków, kamieni i innych ostrych przed­mio­tów. Wkrótce nogi roz­bo­lały ją
jak dia­bli. Zapa­mię­tała ze szcze­gó­łami wszyst­kie swe dole­gli­wo­ści, by
wie­dzieć dokład­nie, jak wysoką rekom­pen­satę wycią­gnąć od Tachiona, jeśli
uda się jej wró­cić do Port-au-Prince.


Nie jeśli — powta­rzała sobie. Kiedy. Kiedy. Kiedy.


Wyśpie­wy­wała to słowo jako krótką, ury­waną pio­senkę mar­szową, gdy nagle
uświa­do­miła sobie, że ktoś zmie­rza ku niej ścieżką z naprze­ciwka. Trudno
było to okre­ślić w sła­bym świe­tle, ale miała wra­że­nie, że to męż­czy­zna.
Wysoki, wątły męż­czy­zna nio­sący na ramie­niu motykę, łopatę albo coś w tym rodzaju. Szedł pro­sto na nią.


Zatrzy­mała się, oparła o pobli­skie drzewo i wypu­ściła z płuc powie­trze w dłu­gim wes­tchnie­niu ulgi. Przez głowę prze­bie­gła jej myśl, że to może
być czło­nek dzi­wacz­nego gangu Cali­xte’a, ale — o ile potra­fiła to oce­nić
— był ubrany jak chłop i dźwi­gał jakieś rol­ni­cze narzę­dzie. Zapewne był
miej­sco­wym wie­śnia­kiem wra­ca­ją­cym późno z pola. Nagle ogar­nął ją strach,
że jej wygląd może go odstra­szyć, zanim zdąży popro­sić go o pomoc, ale
uświa­do­miła sobie, że z pew­no­ścią już ją zauwa­żył i na­dal idzie pro­sto
na nią.


— Bon­jour — zawo­łała, wyko­rzy­stu­jąc nie­mal całą swą zna­jo­mość
fran­cu­skiego. Męż­czy­zna spra­wiał wra­że­nie, że jej nie usły­szał. Mijał
spo­koj­nie drzewo, o które się opie­rała.


— Hej, czy jesteś głu­chy?


Wycią­gnęła rękę i zła­pała go za ramię. Kiedy go dotknęła, zatrzy­mał się,
odwró­cił i wle­pił w nią oczy.


Poczwarka poczuła się tak, jakby w jej serce wbił się odprysk nocy.
Prze­szył ją zimny dreszcz i przez długą chwilę nie była w sta­nie
zaczerp­nąć tchu. Nie mogła ode­rwać spoj­rze­nia od jego oczu.


Były otwarte. Poru­szały się, kie­ro­wały w różne miej­sca, a od czasu do
czasu prze­sła­niały je nawet mru­ga­jące powieki. Ale nic nie widziały.
Twarz, w któ­rej były osa­dzone, przy­po­mi­nała obli­cze czaszki w nie­mal
rów­nym stop­niu, co jej wła­sna. Łuki brwiowe, oczo­doły, kości policz­kowe,
żuchwa i pod­bró­dek ryso­wały się z naj­mniej­szymi szcze­gó­łami pod
roz­cią­gniętą czarną skórą, jakby mię­dzy nimi nie było war­stwy ciała.
Poczwarka potra­fiła poli­czyć żebra pod wystrzę­pioną koszulą rów­nie
łatwo, jak ktoś mógłby poli­czyć jej wła­sne. Gapiła się na niego, a on
wpa­try­wał się w nią. Oddech zamarł w jej piersi, gdy sobie uświa­do­miła,
że męż­czy­zna nie oddy­cha. Krzyk­nę­łaby, ucie­kła albo zro­biła coś w tym
rodzaju, ale po chwili zaczerp­nął prze­cią­gły, płytki oddech, od któ­rego
jego zapad­nięta pierś led­wie się posze­rzyła. Gapiła się na niego z uwagą
i po jakichś dwu­dzie­stu sekun­dach ode­tchnął znowu.


Nagle sobie uświa­do­miła, że na­dal trzyma go za podarty rękaw. Puściła
go. Męż­czy­zna kie­ro­wał spoj­rze­nie ku niej jesz­cze przez chwilę czy dwie,
a potem odwró­cił się i ruszył w dal­szą drogę.


Poczwarka przez moment wpa­try­wała się w jego plecy. Drżała, choć było
cie­pło. Uświa­do­miła sobie, że przed chwilą widziała zombi, mówiła do
niego, a nawet go doty­kała. Miesz­kała w Dżo­ke­ro­wie i sama była dżo­kerką,
myślała więc dotąd, że już się uod­por­niła na nie­zwy­kłość, przy­wy­kła do
dzi­wacz­no­ści. Naj­wy­raź­niej jed­nak tak nie było. Ni­gdy w życiu tak się
nie bała, nawet wtedy, gdy jako led­wie dwu­dzie­sto­let­nia dziew­czyna
wła­mała się do sejfu ojca, by sfi­nan­so­wać swą ucieczkę z wię­zie­nia,
jakim stał się jej dom.


Prze­łknęła z wysił­kiem ślinę. Zombi czy nie zombi, męż­czy­zna z pew­no­ścią
dokądś szedł. Do jakie­goś miej­sca, gdzie będzie mogła zna­leźć innych…
praw­dzi­wych… ludzi.


Podą­żyła za nim trwoż­nie, ponie­waż nie pozo­stało jej nic innego, co
mogłaby zro­bić.


Droga nie była długa. Wkrótce męż­czy­zna skrę­cił w węż­szą, mniej
wydep­taną ścieżkę, wijącą się wokół stro­mego wzgó­rza. Po minię­ciu
ostrego zakrętu Poczwarka zauwa­żyła przed sobą świa­tło.


Męż­czy­zna ruszył w jego kie­runku, a ona podą­żyła za nim. To była lampa
naf­towa, zatknięta na tyczce przed małą, roz­pa­da­jącą się chatą
przy­le­pioną do pod­stawy stro­mego zbo­cza. Przed chatą znaj­do­wał się mały
ogró­dek, a przed nim stała wpa­tru­jąca się w noc kobieta.


Była naj­za­moż­niej wyglą­da­jącą Haitanką, jaką Poczwarka widziała poza
Palais Natio­nal. Można ją wręcz było nazwać pulchną. Jej per­ka­lowa
suk­nia była porząd­nie wyprana i wyglą­dała na nową, a na gło­wie kobieta
miała jaskra­wo­po­ma­rań­czową ban­danę. Uśmiech­nęła się na widok upior­nego
męż­czy­zny i podą­ża­ją­cej za nim Poczwarki.


— Ach, Mar­celu, kogo dziś do nas przy­pro­wa­dzi­łeś? — Zachi­cho­tała. — Samą
Madame Bri­gitte, jeśli mnie wzrok nie myli. — Dygnęła, cał­kiem
zgrab­nie pomimo pokaź­nej tuszy. — Witaj w moim domu.


Mar­cel minął kobietę, nie zwra­ca­jąc na nią naj­mniej­szej uwagi. Zmie­rzał
ku tyłowi chaty. Poczwarka zatrzy­mała się przed Haitanką, która wle­piła
w nią miłe, otwarte spoj­rze­nie zawie­ra­jące też sporą dawkę dobro­dusz­nej
cie­ka­wo­ści.


— Dzię­kuję — rze­kła z waha­niem dżo­kerka. Mogłaby powie­dzieć tysiąc
róż­nych rze­czy, ale naj­pierw musiała poznać odpo­wiedź na pyta­nie pło­nące
w jej umy­śle. — Muszę cię zapy­tać… no wiesz… o Mar­cela.


— Tak?


— On chyba nie jest praw­dzi­wym zombi?


— Pew­nie, że jest, dziecko, pew­nie, że jest. Chodź. Chodź. — Poru­szyła
rękami w geście naśla­du­ją­cym zbie­ra­nie. — Muszę wejść do chaty i powie­dzieć mojemu męż­czyź­nie, żeby odwo­łał poszu­ki­wa­nia.


Poczwarka odsu­nęła się od niej.


— Poszu­ki­wa­nia?


— Szu­ka­li­śmy cię, dziecko. — Kobieta potrzą­snęła głową, cmo­ka­jąc raz po
raz. — Nie powin­naś ucie­kać w ten spo­sób. To kosz­to­wało nas mnó­stwo
kło­po­tów i nie­po­koju. Bali­śmy się, że kolumna zobo­pów może znowu cię
zła­pać.


— Zobo­pów? A co to jest zobop?


Dla Poczwarki brzmiało to jak nazwa jakiejś odmiany fana jazzu. Led­wie
zdo­łała powstrzy­mać histe­ryczny śmiech na tę myśl.


— Zobo­po­wie to… — Kobieta poru­szyła rękami w nie­ja­snym geście, jakby
pró­bo­wała opi­sać pro­stymi sło­wami bar­dzo skom­pli­ko­wane poję­cie. —
…pomoc­nicy bokora, złego czar­no­księż­nika, któ­rzy sprze­dali mu się w zamian za korzy­ści mate­rialne. Wyko­nują wszyst­kie jego roz­kazy i czę­sto
pory­wają wybrane przez bokora ofiary.


— Rozu­miem. A kim ty jesteś, jeśli wolno zapy­tać?


Kobieta roze­śmiała się dobro­dusz­nie.


— Pew­nie, że wolno, dziecko. Wyka­za­łaś się godną podziwu ostroż­no­ścią.
Jestem Mambo Julia, kapłanka i première reine miej­sco­wej kapi­tuły
Bizango. — Naj­wy­raź­niej pra­wi­dłowo odczy­tała nie­pewną minę Poczwarki,
albo­wiem znowu roze­śmiała się w głos. — Blancs są tacy zabawni! Wydaje
się wam, że wszystko wie­cie. Przy­la­tu­je­cie na Haiti swoim wiel­kim
samo­lo­tem, spę­dza­cie tu jeden dzień, a potem udzie­la­cie nam magicz­nych
rad, które roz­wiążą wszyst­kie nasze pro­blemy. A żaden z was nawet nie
opu­ścił Port-au-Prince! — Mambo Julia roze­śmiała się znowu, tym razem z nutą wzgardy. — Nic nie wie­cie o praw­dzi­wym Haiti. Port-au-Prince jest
gigan­tycz­nym rakiem, w któ­rym kryją się pijawki wysy­sa­jące soki z ciała
całego kraju. Za to wieś, ach, wieś jest ser­cem Haiti! No cóż, moje
dziecko. Powiem ci wszystko, co musisz wie­dzieć, żeby zacząć rozu­mieć.
Wszystko, a nawet wię­cej, A teraz chodź do mojej chaty. Odpocz­nij. Napij
się. Zjedz coś. I słu­chaj.


Poczwarka roz­wa­żyła pro­po­zy­cję kobiety. W tej chwili jej wła­sne kło­poty
obcho­dziły ją bar­dziej niż pro­blemy Haiti. Pra­gnęła dać odpo­cząć
obo­la­łym sto­pom i napić się cze­goś zim­nego. Myśl o posiłku rów­nież
wyda­wała się atrak­cyjna. Czuła się, jakby od lat nic nie jadła.


— Zgoda — powie­działa i poszła za Mambo Julią do chaty. Nim zdą­żyły
wejść do środka, z tyłu domo­stwa wyj­rzał męż­czy­zna w śred­nim wieku,
chudy jak więk­szość Haitań­czy­ków, z przed­wcze­śnie pobie­lałą czu­pryną


— Bap­ti­ste! — zawo­łała Mambo Julia. — Nakar­mi­łeś zombi? — Męż­czy­zna
ski­nął głową i ukło­nił się uprzej­mie Poczwarce. — To dobrze. Powiedz
resz­cie, że Madame Bri­gitte sama tra­fiła do domu.


Pokło­nił się raz jesz­cze. Obie kobiety weszły do chaty.


Wnę­trze było pro­ste, schludne i wygod­nie urzą­dzone. Mambo Julia
zapro­wa­dziła Poczwarkę do stołu z grubo cio­sa­nych desek, podała jej
chłodną wodę oraz wiele świe­żych i soczy­stych owo­ców tro­pi­kal­nych.
Więk­szość z nich nie wyglą­dała zna­jomo, ale wszyst­kie były smaczne.


Na dwo­rze zabrzmiał bęben, wysy­ła­jący w noc skom­pli­ko­wane rytmy.
Wewnątrz chaty Mambo Julia zaczęła mówić.


♥♦♠♣ 


O pół­nocy jeden z wierz­chow­ców Ti Malice przy­niósł wia­do­mość od Ezili.
Udało się jej wyko­nać zada­nie. Nowy wierz­cho­wiec spał w Royal Haitian
Hotel oszo­ło­miony nar­ko­ty­kami, cze­ka­jąc na pierw­szy poca­łu­nek.


Pod­eks­cy­to­wany jak dziecko w bożo­na­ro­dze­niowy pora­nek Ti Malice
zde­cy­do­wał, że nie będzie cze­kał w for­tecy na wierz­chowce, po które
wysłał Tau­reau. Pra­gnął nowej krwi i pra­gnął jej natych­miast.


Zamie­nił swego ulu­bieńca na innego wierz­chowca, dziew­czynkę nie­wiele
więk­szą od niego. Cze­kała już w spe­cjal­nym pudełku, które kazał zbu­do­wać
z myślą o sytu­acjach, gdy będzie musiał się poru­szać w prze­strzeni
publicz­nej. Miało ono wiel­kość dużej walizki i było w nim cia­sno oraz
nie­wy­god­nie, ale zapew­niało mu pry­wat­ność, nie­zbędną pod­czas tego typu
wypa­dów. Choć wyma­gało to odro­biny ostroż­no­ści, udało się prze­my­cić
nie­po­strze­że­nie Ti Malice na dru­gie pię­tro Royal Haitian Hotel. Ezili,
naga i z roz­pusz­czo­nymi wło­sami, zapro­wa­dziła go do pokoju, a potem się
odsu­nęła. Rumak, który go tu przy­niósł, otwo­rzył pokrywę i pozwo­lił Ti
Malice przejść z piersi dziew­czynki na wygod­niej­sze miej­sce na swych
ple­cach i bar­kach.


Ezili zapro­wa­dziła go do sypialni. Nowy wierz­cho­wiec spał spo­koj­nie.


— Zapra­gnął mnie, gdy tylko mnie ujrzał. Łatwo było go skło­nić, by mnie
tu przy­pro­wa­dził, a jesz­cze łatwiej wsy­pać pro­szek do jego napoju, po
tym, jak mnie posiadł. — Wydęła wargi, doty­ka­jąc wiel­kiej, ciem­nej sutki
swej lewej piersi. — Był szyb­kim kochan­kiem — dodała z pew­nym
roz­cza­ro­wa­niem.


— Potem spo­tka cię nagroda — zapew­nił Ti Malice przez usta wierz­chowca.


Ezili uśmiech­nęła się rado­śnie, gdy Ti Malice naka­zał swemu
wierz­chow­cowi zanieść go bli­sko łóżka. Rumak wyko­nał roz­kaz i pochy­lił
się nad śpią­cym, pozwa­la­jąc swemu władcy szybko przejść na nowe miej­sce.
Ti Malice poło­żył się na piersi śpią­cego i wci­snął twarz w jego szyję.
Oszo­ło­miony nar­ko­ty­kiem męż­czy­zna poru­szył się i jęk­nął cicho. Ti Malice
zna­lazł miej­sce, któ­rego szu­kał, i ugryzł je swym jedy­nym, ostrym zębem.
Następ­nie wsu­nął język do tęt­nicy.


Nowy rumak znowu jęk­nął i uniósł słabo rękę, pró­bu­jąc się­gnąć do szyi.
Ale Ti Malice usa­do­wił się już pew­nie i zmie­szał swą ślinę z krwią
wierz­chowca. Ten uspo­koił się, jak kapry­śne dziecko, któ­remu śniło się
coś lekko nie­przy­jem­nego. Ponow­nie zapadł w głę­boki sen, pod­czas gdy Ti
Malice uczy­nił go swoim.


To był wspa­niały wierz­cho­wiec, silny i potężny. Jego krew miała cudowny
smak.


 


IV 


— Zawsze ist­niały dwa różne Haiti — mówiła Mambo Julia. — Mia­sto,
Port-au-Prince, któ­rym włada rząd i jego prawa. I wieś, gdzie rządy
spra­wuje Bizango.


— Sły­sza­łam już od cie­bie to słowo — zauwa­żyła Poczwarka, ocie­ra­jąc z brody słodki sok tro­pi­kal­nych owo­ców. — Co ono ozna­cza?


— Podob­nie jak twój szkie­let, który tak wyraź­nie widzę, utrzy­muje w cało­ści twoje ciało, tak Bizango jest wię­zią łączącą ludzi miesz­ka­ją­cych
poza mia­stem. To jest orga­ni­za­cja, sto­wa­rzy­sze­nie, sieć zobo­wią­zań i źró­dło ładu. Nie wszy­scy są jego człon­kami, ale każdy ma w nim swoje
miej­sce i wszy­scy pod­po­rząd­ko­wują się jego decy­zjom. Bizango roz­strzyga
spory, które w prze­ciw­nym razie roze­rwa­łyby nas na strzępy. Cza­sami jest
to łatwe. W innych przy­pad­kach trudne, na przy­kład wtedy, gdy kogoś
ska­zuje się na zosta­nie zombi.


— Bizango ska­zało Mar­cela na ten los?


Mambo Julia ski­nęła głową.


— Był złym czło­wie­kiem. Na Haiti jeste­śmy w nie­któ­rych spra­wach bar­dziej
tole­ran­cyjni od Ame­ry­ka­nów. Mar­cel lubił dziew­częta. To nor­malne. Wielu
męż­czyzn ma po kilka kobiet i nie ma w tym nic złego, dopóki potra­fią
utrzy­mać je wszyst­kie, a także ich dzieci. Ale Mar­cel lubił młode
dziew­częta. Bar­dzo młode. Nie potra­fił się powstrzy­mać, więc Bizango
osą­dziło go i ska­zało na zosta­nie zombi.


— Zmie­nili go w zombi?


— Nie, moja droga. Osą­dzili go. — Mambo Julia odrzu­ciła aurę
sym­pa­tycz­nej weso­ło­ści. — Ja uczy­ni­łam go tym, czym jest teraz, i utrzy­muję go w tym sta­nie, codzien­nie poda­jąc mu proszki. — Poczwarka
poło­żyła nie­do­je­dzony owoc z powro­tem na tale­rzu. Nagle opu­ścił ją
ape­tyt. — To naj­roz­sąd­niej­sze roz­wią­za­nie. Zamiast krzyw­dzić młode
dziew­częta, Mar­cel pra­cuje nie­stru­dze­nie dla dobra spo­łecz­no­ści.


— I już na zawsze pozo­sta­nie zombi?


— No cóż, ist­niało kilku zombi savane, ludzi pocho­wa­nych i odko­pa­nych
jako zombi, któ­rzy w jakiś spo­sób zdo­łali wró­cić do stanu życia. — Mambo
Julia uszczyp­nęła się z namy­słem w brodę. — Ale zawsze już byli nieco…
upo­śle­dzeni.


Poczwarka z wysił­kiem prze­łknęła ślinę.


— Doce­niam to, co dla mnie zro­bi­łaś. Nie… nie jestem pewna, co chciał
ze mną uczy­nić Cali­xte, ale z pew­no­ścią nie było to nic dobrego. Skoro
jed­nak odzy­ska­łam już wol­ność, chcia­ła­bym wró­cić do Port-au-Prince.


— Pew­nie, że byś chciała, dziecko. I wró­cisz. W grun­cie rze­czy, na to
wła­śnie liczymy.


Poczwarka ucie­szyła się, sły­sząc te słowa, ale nie była pewna, czy
spodo­bał się jej ton, jakim je wypo­wie­dziano.


— A co to zna­czy? — zapy­tała.


Mambo Julia spoj­rzała na nią z powagą.


— Ja rów­nież nie jestem pewna, po co potrze­bo­wał cię Cali­xte. Wiem, że
kolek­cjo­nuje ludzi takich jak ty. Ludzi, któ­rzy się zmie­nili. Nie mam
poję­cia, co im robi, ale potem należą do niego. Wyko­nują dla niego
zada­nia, któ­rych nie chcą się pod­jąć nawet Ton­ton Maco­ute. A on ma dla
nich mnó­stwo roboty — dodała przez zaci­śnięte zęby. — Char­le­ma­gne
Cali­xte jest naszym wro­giem. To on spra­wuje rządy w Port-au-Prince.
Ojciec Jean-Claude Duva­liera, François, był na swój spo­sób wiel­kim
czło­wie­kiem. Był bez­li­to­sny i ambitny. Odna­lazł drogę pro­wa­dzącą do
wła­dzy, a następ­nie utrzy­my­wał ją przez wiele lat. To on zało­żył Ton­ton
Maco­utes, a oni pomo­gli mu wypeł­nić kie­sze­nie bogac­twem całego kraju.
Ale Jean-Claude nie przy­po­mina ojca. Jest głup­cem o sła­bej woli.
Pozwo­lił, by praw­dziwa wła­dza prze­szła w ręce Cali­xte’a. Ten dia­beł zaś
jest tak chciwy, że może wyssać życie z nas wszyst­kich niczym loup
garou. — Potrzą­snęła głową. — Trzeba go powstrzy­mać. Jego ucisk musi
znik­nąć, by żyłami Haiti mogła znowu popły­nąć krew. Ale pod­stawy jego
wła­dzy się­gają głę­biej niż kara­biny Ton­ton Maco­utes. Albo sam jest
potęż­nym boko­rem, albo jakiś potężny bokor pra­cuje dla niego. Magia
tego bokora ma olbrzy­mią moc. Pozwo­liła Cali­xte’owi prze­żyć kilka
zama­chów. Choć przy­naj­mniej po jed­nym zostały mu głę­bo­kie ślady — dodała
z wyraźną satys­fak­cją.


— A co to wszystko ma wspól­nego ze mną? — zapy­tała Poczwarka. —
Powin­ni­ście się zwró­cić do Naro­dów Zjed­no­czo­nych albo do mediów, by
świat dowie­dział się o waszej sytu­acji.


— Świat o niej wie — odparła Mambo Julia. — Ale nic go to nie obcho­dzi.
Nie zasłu­gu­jemy na jego uwagę. Może to zresztą i lepiej. Będziemy mogli
roz­wią­zać nasze pro­blemy na swój wła­sny spo­sób.


— To zna­czy jak? — zapy­tała Poczwarka, choć nie była pewna, czy chce
usły­szeć odpo­wiedź.


— Bizango jest sil­niej­sze na wsi niż w mie­ście, ale mamy agen­tów nawet w Port-au-Prince. Obser­wo­wa­li­śmy was od chwili waszego przy­by­cia,
prze­ko­nani, że Cali­xte może oka­zać się wystar­cza­jąco śmiały, by
spró­bo­wać wyko­rzy­stać obec­ność grupy wpły­wo­wych blancs, a nawet
uczy­nić jedno z was swoim agen­tem. Gdy publicz­nie sprze­ci­wi­łaś się
Ton­ton Maco­utes, wie­dzie­li­śmy, że Cali­xte zechce się na tobie ode­grać.
Obser­wo­wa­li­śmy cię uważ­nie i udało nam się uda­rem­nić próbę porwa­nia cię.
Ale udało mu się dopaść two­ich przy­ja­ciół.


— Nie są moimi przy­ja­ciółmi — sprze­ci­wiła się Poczwarka. Zaczy­nała sobie
uświa­da­miać, dokąd zmie­rza mono­log Mambo Julii. — A nawet gdyby nimi
byli, nie pomo­gła­bym wam ich ura­to­wać. — Unio­sła rękę, szkie­le­tową dłoń
spo­witą sie­cią wię­za­deł, ścię­gien i naczyń krwio­no­śnych. — Oto, co
uczy­nił mi wirus dzi­kiej karty. Nie dał mi żad­nych spe­cjal­nych mocy ani
zdol­no­ści. Potrze­bu­je­cie kogoś takiego jak Billy Ray, Czarna Lady albo
Złoty Chło­piec…


Mambo Julia potrzą­snęła głową.


— Potrze­bu­jemy cie­bie. Jesteś Madame Bri­gitte, żoną Barona Same­diego.


— Z pew­no­ścią w to nie wie­rzysz.


— Nie wie­rzę — przy­znała. — Ale chas­seurs i sol­dats, któ­rzy
miesz­kają w małych, roz­pro­szo­nych wio­skach, nie umieją czy­tać, ni­gdy nie
oglą­dali tele­wi­zji i nic nie wie­dzą o tym, co zwiesz wiru­sem dzi­kiej
karty, na twój widok poczują odwagę potrzebną, by zro­bić to, co muszą
zro­bić dzi­siej­szej nocy. Być może oni rów­nież nie uwie­rzą do końca, ale
będą chcieli uwie­rzyć i nie będą myśleli o tym, że nie mają szans
poko­nać bokora i jego potęż­nej magii. Poza tym — dodała z nutą
nie­odwo­łal­no­ści — tylko ty możesz być przy­nętą w naszej pułapce. Tylko
tobie udało się uciec przed kolumną zobo­pów. Tylko cie­bie wpusz­czą do
swo­jej twier­dzy.


Słowa Mambo Julii wypeł­niły Poczwarkę dresz­czem pomie­sza­nym z gnie­wem.
Dreszcz brał się stąd, że nie chciała już ni­gdy wię­cej widzieć
Cali­xte’a. Nie miała naj­mniej­szego zamiaru oddać się w jego ręce.
Gnie­wała się zaś dla­tego, że nie chciała anga­żo­wać się w pro­blemy tych
ludzi ani zgi­nąć za sprawę, o któ­rej pra­wie nic nie wie­działa. Zaj­mo­wała
się pro­wa­dze­niem lokalu i han­dlem infor­ma­cjami. Nie była jakąś wścib­ską
aską, wty­ka­jącą nos w nie swoje sprawy. W ogóle nie była aską.


Odsu­nęła krze­sło od stołu i wstała.


— Przy­kro mi, ale nie mogę wam pomóc. Co wię­cej, nie mam poję­cia, dokąd
Cali­xte zabrał Kopa­cza i Wilde’a.


— Ale my to wiemy — odparła Mambo Julia z uśmie­chem pozba­wio­nym
wszel­kich śla­dów weso­ło­ści. — Ty się wymknę­łaś chas­seurs wysła­nym ci
na ratu­nek, ale kilku zobo­pów nie zdo­łało doko­nać tej sztuki. Wyma­gało
to odro­biny per­swa­zji, ale w końcu jeden z nich powie­dział nam, że
twier­dzą Cali­xte’a jest Fort Mer­credi. To ruiny for­tecy góru­ją­cej nad
Port-au-Prince. Tam wła­śnie znaj­duje się ośro­dek jego magii. — Mambo
Julia rów­nież wstała i pode­szła do drzwi. Przed chatą stała grupa
męż­czyzn. Wszy­scy wyglą­dali na wie­śnia­ków. Mieli pro­ste ubra­nia,
stward­niałe dło­nie i stopy oraz szczu­płe, musku­larne ciała. —
Dzi­siej­szej nocy bokor umrze na dobre — oznaj­miła im.


Gdy ujrzeli Poczwarkę, z ich ust wyrwał się chó­ralny szept zasko­cze­nia i bojaźni. Więk­szość pokło­niła się nisko na znak sza­cunku i hołdu.


Mambo Julia zawo­łała coś po kre­ol­sku i wska­zała na Poczwarkę.
Odpo­wie­dzieli jej dono­śnym, peł­nym rado­ści krzy­kiem. Po chwili zamknęła
drzwi i spoj­rzała z uśmie­chem na dżo­kerkę.


Poczwarka wes­tchnęła. Doszła do wnio­sku, że nie­roz­sąd­nie byłoby spie­rać
się z kobietą, która dowio­dła, że potrafi zmie­niać ludzi w zombi.
Ogar­nęło ją poczu­cie bez­rad­no­ści, które świet­nie pamię­tała z mło­dych
lat. W Nowym Jorku miała kon­trolę nad wszyst­kim, tutaj zaś cały czas
pozo­sta­wała pod wła­dzą innych. To się jej nie podo­bało, ale nie mogła
zro­bić nic poza wysłu­cha­niem planu Mambo Julii.


Był on dość pro­sty. Dwóch chas­seurs — Mambo Julia wyja­śniła, że w Bizango ozna­cza to rangę łowcy — włoży szaty i maski zobo­pów, zdo­byte
wie­czo­rem, zapro­wa­dzi Poczwarkę do for­tecy Cali­xte’a i powie mu, że
wytro­pili ją w lesie. Gdy nada­rzy się szansa (dżo­kerka nie była
zado­wo­lona z nie­ja­snego cha­rak­teru, jaki przy­bie­rał plan w tym punk­cie,
ale doszła do wnio­sku, że lepiej się nie odzy­wać), wpusz­czą do twier­dzy
swych towa­rzy­szy i znisz­czą Cali­xte’a oraz jego sługi.


To nie spodo­bało się Poczwarce, choć Mambo Julia zapew­niła ją
non­sza­lancko, że nic jej nie zagrozi, bo loa będą nad nią czu­wać. Dla
dodat­ko­wej ochrony — cał­ko­wi­cie zbęd­nej, jak zapew­niła — kapłanka dała
jej małe zawi­niątko opa­ko­wane w impre­gno­wany papier.


— To jest paqu­ets congo — oznaj­miła. — Zro­bi­łam je sama. Zawiera
bar­dzo silną magię, która obroni cię przed złem. Jeśli zagrozi ci jakieś
nie­bez­pie­czeń­stwo, otwórz paku­nek i roz­syp jego zawar­tość wokół sie­bie.
Ale nie pozwól, by cokol­wiek z niej cię dotknęło! To silna magia,
naprawdę bar­dzo silna. Możesz jej uży­wać tylko w naj­prost­szy spo­sób.


Następ­nie Mambo Julia ode­słała ją razem z chas­seurs. Było ich
dzie­się­ciu, może dwu­na­stu, wszy­scy mło­dzi albo w śred­nim wieku. Jed­nym z nich był Bap­ti­ste, męż­czy­zna Mambo Julii. Wszy­scy nie­ustan­nie gadali ze
sobą i żar­to­wali, jakby wybie­rali się na pik­nik. Poczwarkę trak­to­wali z wiel­kim sza­cun­kiem i aten­cją, poma­ga­jąc jej na trud­nych odcin­kach
szlaku. Dwaj mieli szaty zabrane przed­tem zobo­pom z kolumny.


Ścieżka, którą szli, dopro­wa­dziła ich do wybo­istej drogi, gdzie cze­kał
na nich roz­kle­ko­tany samo­chód, jakie­goś rodzaju mikro­bus albo
fur­go­netka. Spra­wiał wra­że­nie led­wie zdol­nego do jazdy, ale gdy wszy­scy
już wsie­dli, sil­nik zapa­lił bez pro­blemu. Jechali powoli, a samo­chód
cią­gle pod­ska­ki­wał na wybo­istej dro­dze. Wresz­cie dotarli do szer­szej,
ozna­ko­wa­nej szosy pro­wa­dzą­cej do Port-au-Prince i mogli przy­śpie­szyć.


W mie­ście pano­wał spo­kój, choć od czasu do czasu mijali inne pojazdy.
Sce­ne­ria wydała się Poczwarce zna­joma. Po chwili uświa­do­miła sobie, że
jadą przez Bolosse, dziel­nicę slum­sów, gdzie znaj­do­wał się szpi­tal,
który odwie­dzili dziś rano. Wyda­wało się jej, że od tego momentu minęło
z tysiąc lat.


Męż­czyźni śpie­wali pio­senki, roz­ma­wiali, śmiali się i opo­wia­dali kawały.
Trudno było uwie­rzyć, że pla­nują zamach na naj­po­tęż­niej­szego czło­wieka w haitań­skim rzą­dzie, czło­wieka, który ponoć był rów­nież złym
czar­no­księż­ni­kiem. Można by raczej pomy­śleć, że wybie­rają się na mecz
pił­kar­ski. Albo cecho­wali się godną podziwu bra­wurą, albo był to efekt
uspo­ka­ja­ją­cej obec­no­ści Madame Bri­gitte. Bez względu na powody ich
opty­mi­zmu Poczwarka go nie podzie­lała. Była śmier­tel­nie prze­ra­żona.


Kie­rowca zje­chał nagle na bok. Zapa­dła cisza, gdy zapar­ko­wał mikro­bus na
wąskiej uliczce peł­nej ruder. Potem wycią­gnął rękę i powie­dział coś po
kre­ol­sku. Chas­seurs zaczęli wysia­dać. Jeden z nich uprzej­mie posłu­żył
ręką Poczwarce. Przez chwilę myślała o ucieczce, ale zauwa­żyła, że
Bap­ti­ste ją obser­wuje, dys­kret­nie, lecz uważ­nie. Wes­tchnęła pod nosem i dołą­czyła do sze­regu idą­cych cicho ulicą ludzi.


Wspi­naczka na strome wzgó­rze była żmudna. Po chwili Poczwarka
zorien­to­wała się, że zmie­rzają ku ruinom fortu, które zauwa­żyła, gdy
prze­jeż­dżali tędy rano. Mambo Julia mówiła, że to Fort Mer­credi. W świe­tle poranka wyda­wał się Poczwarce malow­ni­czy, ale teraz stał się
zło­wro­gim cie­niem oto­czo­nym aurą przy­cza­jo­nej groźby. Kolumna zatrzy­mała
się w małym zagaj­niku poni­żej ruin. Dwóch chas­seurs, w tym rów­nież
Bap­ti­ste, wło­żyło stroje i maski zobo­pów. Kocha­nek Mambo Julii ski­nął
uprzej­mie na Poczwarkę, każąc jej ruszać naprzód. Zaczerp­nęła głę­boki
oddech, wiel­kim wysił­kiem woli powstrzy­mała drże­nie nóg i posłu­chała go.
Ujął jej rękę powy­żej łok­cia, w zasa­dzie po to, by zade­mon­stro­wać, że
wzięli ją do nie­woli, ale i tak ucie­szyła się z ludz­kiego dotyku. Do jej
serca wró­ciła plama nocy. Stała się teraz więk­sza, spo­wiła całą jej
klatkę pier­siową mroczną, lodo­watą zasłoną.


For­tecę ota­czała sucha fosa. Prze­rzu­cono nad nią roz­kle­ko­tany drew­niany
most. Gdy się do niego zbli­żyli, zatrzy­mał ich głos, który wykrzy­czał
jakieś pyta­nie po kre­ol­sku. Bap­ti­ste udzie­lił zado­wa­la­ją­cej odpo­wie­dzi,
poda­jąc krót­kie hasło. Poczwarka pomy­ślała, że to z pew­no­ścią kolejna
infor­ma­cja wycią­gnięta z pecho­wych zobo­pów, któ­rzy wpa­dli w ręce
Bizango. Prze­szli na drugą stronę fosy.


Sie­działo tam dwóch męż­czyzn w pół­ofi­cjal­nych nie­bie­skich gar­ni­tu­rach
Ton­ton Maco­utes. Ciemne oku­lary ster­czały im z kie­szeni na pier­siach.
Bap­ti­ste opo­wie­dział im jakąś długą, skom­pli­ko­waną histo­rię.
Naj­wy­raź­niej zro­bił na nich wra­że­nie, bo prze­pu­ścili ich przez
zewnętrzne for­ty­fi­ka­cje cyta­deli. Na poło­żo­nym dalej dzie­dzińcu znowu
ich zatrzy­mano i ponow­nie prze­pusz­czono. Jeden z dru­giej pary
war­tow­ni­ków zapro­wa­dził ich do wnę­trza roz­sy­pu­ją­cego się fortu.


Poczwarkę dopro­wa­dzał do sza­leń­stwa fakt, że nie rozu­mie, co mówią
ota­cza­jący ją ludzie. Napię­cie nara­stało, jej serce wypeł­niał coraz
więk­szy chłód, a strach wypeł­niał ją niczym coraz sil­niej napi­nana
sprę­żyna. Nie mogła jed­nak nic zro­bić. Pozo­stało jej tylko spró­bo­wać to
prze­trwać i liczyć na naj­lep­sze, choćby nawet wbrew roz­sąd­kowi.


Wnę­trze for­tecy było w sto­sun­kowo nie­złym sta­nie, ale oświe­tle­nie było
tu w zde­cy­do­wa­nie śre­dnio­wiecz­nym stylu — pochod­nie ulo­ko­wane z rzadka w niszach w ścia­nach. Mury i pod­łogi były kamienne, suche i chłodne w dotyku. Kory­tarz koń­czył się krę­tymi, pozba­wio­nymi porę­czy scho­dami z kru­szą­cych się kamieni. Ton­ton Maco­ute popro­wa­dził ich w dół.


W umy­śle Poczwarki zatań­czyły obrazy pod­mo­kłego lochu. Wil­gotne
powie­trze cuch­nęło stę­chli­zną. Schody były śli­skie od jakie­goś
nie­zi­den­ty­fi­ko­wa­nego szlamu i trudno się po nich szło w zro­bio­nych ze
sta­rych opon san­da­łach, które dostała od Mambo Julii. Pochodni było
nie­wiele, a plamy rzu­ca­nego przez nie świa­tła nie zacho­dziły na sie­bie.
Czę­sto musieli iść przez obszary cał­ko­wi­tej ciem­no­ści.


Schody pro­wa­dziły do wiel­kiej sali, w któ­rej stała tylko garstka
roz­kle­ko­ta­nych drew­nia­nych mebli. Odcho­dziło od niej wiele mniej­szych
poko­jów i Ton­ton Maco­ute zapro­wa­dził ich do jed­nego z nich.


Pomiesz­cze­nie było kwa­dra­tem o boku dłu­go­ści sze­ściu metrów. Oświe­tle­nie
było tu lep­sze niż w kory­ta­rzach, przez które prze­cho­dzili przed chwilą,
ale sufit, kąt i nie­które obszary pod tylną ścianą spo­wi­jał gęsty mrok.
W migo­tli­wym bla­sku rzu­ca­nym przez pochod­nie trudno było zoba­czyć
szcze­góły. Rozej­rzaw­szy się po pomiesz­cze­niu, Poczwarka doszła do
wnio­sku, że tak zapewne jest lepiej.


To była izba tor­tur, pełna antycz­nych urzą­dzeń, wyglą­da­ją­cych na zadbane
i nie­dawno uży­wane. Pod jedną ze ścian spo­czy­wała na wpół otwarta
żela­zna dzie­wica. Kolce w jej wnę­trzu pokry­wały płatki rdzy albo
zakrze­płej krwi. Narzę­dzia, takie jak pogrze­ba­cze, tasaki oraz
zgnia­ta­cze kciu­ków i stóp, leżały na stole usta­wio­nym obok cze­goś, co
wyglą­dało na koło męczarni. Poczwarka nie była tego pewna. Ni­gdy nie
widziała tego instru­mentu, nie spo­dzie­wała się, że kie­dy­kol­wiek go
zoba­czy, a już z całą pew­no­ścią nie pra­gnęła go oglą­dać.


Odwró­ciła wzrok od narzę­dzi tor­tur i sku­piła go na grupce sze­ściu
męż­czyzn widocz­nej z tyłu pokoju. Dwaj Ton­ton Maco­utes z rado­ścią
przy­glą­dali się trwa­ją­cej pro­ce­du­rze. Poza nimi byli tam Kopacz Downs,
Dorian Wilde, czło­wiek-byk, który dowo­dził kolumną zobo­pów, oraz
Char­le­ma­gne Cali­xte. Downsa przy­kuto do ściany w niszy sąsia­du­ją­cej z zaj­mo­waną przez butwie­jący szkie­let. Wilde był w cen­trum uwagi
wszyst­kich.


Z tyl­nej ściany lochu, tuż pod sufi­tem ster­czała gruba, solidna belka
rów­no­le­gła do pod­łogi. Zawie­szono na niej koło­wro­tek. Z ostro
zakoń­czo­nego haka o groź­nym wyglą­dzie zwi­sał sznur. Koły­sał się na nim
Dorian Wilde, trzy­ma­jący się go roz­pacz­li­wie obiema rękami. Pró­bo­wał
pod­cią­gnąć się w górę, ale bra­ko­wało mu siły mię­śni. Nie mógł nawet
porząd­nie się chwy­cić szorst­kich konopi, bo zamiast pra­wej dłoni miał
sku­pi­sko macek. Pocił się, wyba­łu­szał oczy i wytę­żał mię­śnie, koły­sząc
się roz­pacz­li­wie, pod­czas gdy Cali­xte krę­cił korbą opusz­cza­jącą sznur,
aż wresz­cie pode­szwy bosych stóp Wilde’a zna­la­zły się tuż nad
roz­ża­rzo­nymi węgiel­kami w niskim pie­cyku kok­so­wym sto­ją­cym na pod­ło­dze
pod koło­wrot­kiem. Dżo­ker wyma­chi­wał roz­pacz­li­wie nogami, pró­bu­jąc
odsu­nąć je od żaru. Cali­xte uno­sił go nieco, by dać mu chwilę
wytchnie­nia, po czym opusz­czał go znowu. Zatrzy­mał się nagle, gdy
czło­wiek-byk spoj­rzał w stronę wej­ścia, zauwa­żył Poczwarkę i ryk­nął.


Cali­xte skie­ro­wał wzrok na nią. Ich spoj­rze­nia się spo­tkały. Na jego
twa­rzy wid­niał wyraz sza­lo­nego unie­sie­nia. Pocił się inten­syw­nie, choć w lochu pano­wały chłód i wil­goć. Uśmiech­nął się i powie­dział coś po
kre­ol­sku do Ton­ton Maco­utes, któ­rzy pod­bie­gli do Wilde’a i zdjęli go ze
sznura. Potem rzekł coś do Bap­ti­ste’a i do dru­giego chas­seurs.
Naj­wy­raź­niej Bap­ti­ste udzie­lił mu satys­fak­cjo­nu­ją­cej odpo­wie­dzi, bo
Cali­xte ski­nął głową, a następ­nie kazał im odejść krót­kim sło­wem i gestem.


Pokło­nili się i ruszyli do wyj­ścia. Poczwarka instynk­tow­nie postą­piła
jeden krok za nimi, ale nagle sta­nął przed nią czło­wiek-byk. Dyszał
ciężko i przy­glą­dał się jej dziw­nie. Z nagłym ata­kiem mdło­ści zauwa­żyła,
że jego potężny wzwód na­dal się utrzy­muje.


— No cóż — wark­nął Cali­xte po angiel­sku. — Znowu się spo­ty­kamy. —
Pod­szedł do Poczwarki, poło­żył rękę na ramie­niu byka i ode­pchnął go na
bok. — Zro­bi­li­śmy sobie małą zabawę. Ten blanc mnie obra­ził i posta­no­wi­łem nauczyć go manier. — Wska­zał głową na Wilde’a, który sku­lił
się na wil­got­nej kamien­nej pod­ło­dze, oddy­cha­jąc spa­zma­tycz­nie. Cali­xte
ani na moment nie odry­wał od Poczwarki spoj­rze­nia błysz­czą­cych,
roz­go­rącz­ko­wa­nych oczu. Gorzało w nich nie­wy­sło­wione pod­nie­ce­nie oraz
przy­jem­ność. — Ty rów­nież spra­wi­łaś mi trud­no­ści. — Uszczyp­nął się w bli­zno­watą tkankę na policzku, lśniącą w bla­sku pochodni niczym szkło.
Spra­wiał wra­że­nie głę­boko pogrą­żo­nego w sza­lo­nych myślach. — Chyba
rów­nież powin­naś otrzy­mać nauczkę. — Nagle pod­jął decy­zję. — Dosta­nie
pozo­sta­łych. Nie sądzę, by miał coś prze­ciwko temu, jeśli cie­bie
zuży­jemy. Tau­reau.


Zwró­cił się w stronę czło­wieka-byka i powie­dział parę słów po kre­ol­sku.


Nawet gdy mówił po angiel­sku, Poczwarka led­wie go rozu­miała. Jego słowa
były nie­wy­raźne i beł­ko­tliwe, jesz­cze bar­dziej niż zwy­kle. Był
kom­plet­nie pijany, okrut­nie naćpany albo cał­ko­wi­cie sza­lony. Być może
wszyst­kie te trzy rze­czy naraz, uświa­do­miła sobie. Ogar­nęło ją
pora­ża­jące prze­ra­że­nie. Chas­seurs nie mieli sobie pójść, myślała
roz­go­rącz­ko­wana. Mieli zabić Cali­xte’a! Serce biło jej szyb­ciej niż
bębny, któ­rych rytm nie­dawno wypeł­nił haitań­ską noc. Mroczny strach
gro­ma­dzący się w jej piersi w każ­dej chwili mógł wypły­nąć i zalać całą
jej jaźń. Na chwilę zachwiała się na skraju nie­ra­cjo­nal­no­ści. Potem
Tau­reau ruszył ku niej, śli­niąc się i pry­cha­jąc. Roz­piął potężną dło­nią
roz­po­rek i Poczwarka uświa­do­miła sobie, co powinna zro­bić.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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